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Do walki ze skutkami 
bezrobocia.

N a c z e l n y  K o n r t e t  F u n d u s z u  P o m o c y  
B e z r o b o t n y m  ro z p o c z ą ł  już s w ą  dz ia ła l ­
ność.  Z im a z a g lą d a  w oc zy  b e z r o b o t n y m  
i ich rodz inom,  do  t rosk i  o da ch  tiad g ło­
w ą  i s t i a w ę  codz i enną ,  p r z y ł ą c z a  się t ro 
ska  o odz ież,  o o bu w ie .  S i tami w ł a s a e m i  
bez ro b o tn i  nie zdoła ją  o g a r n ą ć  i z w a l ­
c z y ć  tej t roski .  D o walk! ze  skutkam i 
bezrobocia  stanąć w inno ca łe  sp o łeczeii-  
$t wo.

W roku ze sz ły m ,  jak z a z n a c z y ł  to 
p r e m j e r  P r y s t o r  w p r z e m ó w ie n iu  zaga-  
ja jącem dz ia ła lno ść  Nacze ln eg o  Komite tu  
F u n d u s z u  P o m o c y  B e z r o b o t n y m ,  s poł e ­
c z e ń s t w o  polskie w y k a z a ł o  duż e  z r o z u ­
mienie  dla doli b e z r o b o t n y c h  i z n a c z n ą  
nu ich r zecz  of ia rność.  J a k  do wiedz ie -  
l i śmy  sie n a s tę pn ie  z p r z e m ó w i e n i a  p r e ­
ze sa  Nacz.  Komi te tu F u n d u sz u  P o m o c y  
B e z r o b o t n y m .  C z  Klarne t  a. w roku  ze­
s z ł y m  ofiary ze  sirony sp o łeczeń stw a  na 
rzecz  bezrobotnych  w y n io s ły  20 m ilio­
nów  zło ty ch .

Sz czegó ln ie  z n a c z n ą  of ia rność  w y k a ­
za ły  s f e r y  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  i 
f i zyc znych .  S a m o o p o d ^ t k o w a n i e  sie r o ­
b o tn ików  o raz  u rz ęd n ik ó w  p a ń s t w o w y c h  
i p r y w a t n y c h  da ło  iJ.KHJ.OOO zł. IyiKo o 
41 U.UUU zł. w ie ce j  da ł  ca ły  nasz  handel  i 
p r z e m y s ł  r4.2UU.00U). Od z a w o d ó w  wol­
n y c h  (a wiec  od intel igencji  p r acu jące j )  
n a  pom oc  bez robot n .  u z y s k a n o  1.7U0.U0U 
zt. N a to m ias t  r o ln ic tw o  z a p r o d u k o w a ł o  
sie w roku  z e s z ł y m  z d z iw n ie  s k r o m n ą  
kwmtą 3UU.UUU zł.

W  roku b i e ż ą c y m  k w o t a  ta będz ie  
z naczni e  w ięks zą .  R o ln ic tw o z d u m ą  
w s k a z u j e  na to, że w dochodz ie  s p o łe c z ­
ny m ,  k tó ry  dla c a D i  Polski  w y n o s i ł  w la­
tach p o m yś ln ie j s zyc h  bl i sko 4U mi l ja rdów 
rocznie ,  u c zes tn ic zy  bl isko w połowie  
(ca.  19 mi l j a rdów) .  P r a w d a ,  że dochód 
ten dzieli sie na w i ę k s z ą  ilość jednos tek  
(bl isko 20 mi l ionów, gdy  ludność w s z y s t ­
kich innych  w a r s t w  Polsk i  wynos i  około  
\2  mil ionów) .

P r a w d a ,  że ro ln ic tw o zna jduje  sie dz i ­
siaj  w położeniu w y j ą t k o w o  t ru dn em .  
Niemnie j  j ednak ,  n a w e t  n a ju bo ższ y  rol ­
nik jest  w położeniu  iepszern.  aniżeli  b e z ­
r o b o t n y :  ma da ch  nad g ł ową,  ma ś rodki  
ż y w n o ś c i ,  no i w l a s n y  w a r s z t a t  p racy .  
D la te go  m a m y  w sze lk ie  p r a w o  oczeki -  
vrać, że w roku b ieżącym  pom oc ze  stro­
ny rolników  dta bezrobotnych  p rzyb ie­
rze w ięk sze  rozm iary, aniżeli w rok.i z e ­
sz ły m . W s z y s t k i e  wogó le  zam ożnie j s ze  
w a r s t w y  s p o le ;z . ; e  m u s z ą  zijać sobie 
s p r a w y  z tego,  że w a ik a  ze skmkuin i  
bezrobo cia ,  z a in ic jo w a n a  przez  Rząd,  
jest  j e d n ą  z n a j w a ż n ie j s z y ch  sp r a w  w 
p a ńs tw ie .  B e z ro b o c ie  jest,  ń ies te ty ,  na j­
n i eb ezp ie cz n ie j s zy m  a g i ta to r e m  r e w o l u ­
cy jn y m .  Ludzie ,  k t ó r y m  głód i nędza  
z a g lą d a  w o c z y .  k t ć i z y  nic nie ma ią  do  
s t r acen ia ,  s ta ją  s ę p o d a t n y m  m a t e r i a ­
łe m  dla wsze lk ie j  akcji  w y w r o t o w e j .  
Z w ł a s z c z a ,  gdy  widzi .  że w a r s t w y  z a ­
moż n ie j s ze  o d n o s z ą  się do  nich z k a ­
m i e n n y m  e g o i z m e m  i oboję tnośc ią .  Głód 
jes t  z ły m  d o ra d c ą ,  ale k r ó t k o w z r o c z n e  
za sk l ep ien i e  s ię w egoiz mie  jedno s t ek ,  
rodz in  lub w a r s t w  s p o łe c z n y c h  —  je sz ­
cze  g o r s z y m .  U tern pa m ię t a ć  winniś ­
m y  w s z y s c y ,  komu los osz czędz i ł  s m u t ­
nej doli bez ro b o c z eg o .
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Wiara w rychłe ustąpienie kryzysu
potęguję sie.

P a ry ż . P r a s a  f r a n c u sk a  obficie k o - [ b e c  A m eryki .  S e n s  k o m e n t a r z y  jes t  ta-  
m en tu j e  no ty  f r a n c u s k ą  i a ng ie l s ką  w ki że nas tąp i ł  m o m e n t  l ikwidacj i  os ta t -  
s p r a w i e  rewizj i  d łu g ó w  europe j sk i ch  w o - l n i c h  w s p o m n ie ń  wie lk ie j  w oj ny  i że za-

Roosevelt n e weźmie cdpawiedzialmici 
za jakiekolw.ek roiwiazanie sprawy dług5w.
N o w y  Jork. P rezy d en t R oosevelt  

przyjął zap roszen ie  H oovera na konfe­
rencję, która ma się  zajać spraw a m ię­
d zyso ju szn iczych  d łu gów  w ojennych .

R o o s e v e l t  podkreś l i ł  j ednak  w y r a ź ­
nie. iż konferencja ta bedzie m iała dla 
niego  charakter w y łą czn ie  inform acyjny  
a za e w e n t u a l n e  d ecy z je  w  ty m  w z g l ę ­
dzie ponosi od p ow ied zia ln ość w y łą c z ­
nie rzad ob ecn y . R o o se v e l t  nie zgodzi ł  
się też,  by w  konferenc j i  tej  uc zes t n i ­

czyl i  p r z y w ó d c y  d e m o k r a t ó w  i republ i ­
k anów .

T e r m in  konferenc j i  nie zos ta ł  j eszcze  
usta lony,  p r z y p u s z c z a j ą  jednak,  że Roose  
vel t  p r z e r w i e  s w ó j  urlop i z końcem m ie ­
s iąca  prz y je dz ie  do  W a s z y n g t o n u .

R z ą d  w a s z y n g t o ń s k i  o t r z y m u j e  wie l ­
kie ilości l is tów i t e l e g r a m ó w  z c a ły c h  
S t a n ó w  z p ro te s ta m i  p r z e c i w k o  obniże- 
tiiu d łu g ó w  w o je nn yc h .

Partie nieufnie odnosi* sie 
do ofert Papena.

Berlin. S y t u a c j a  rz ą d u  von  P a p e n a
pozos ta je  w d a l s z y m  c iągu  n ie w y ja ś n io ­
na. Akcja  p o r o z u m ie w a n ia  się z p oszcze-  
góhierni s t r o n n i c t w a m i  p o s u w a  się na­
prz ód  ż ó łw im  krokiem.  O fe r ty  w y s u w a ­
ne przez  P a p e n a  są  b a d a n e  n i e z w y k le  o- 
s t rożnie.  Na c z w a r t e k  zapros i ł  kanc .e rz  
do Berl ina Hi t lera,  k tó ry  zdaje  się o so ­
biście nie p rz y b ę d z ie  na kon ferenc ję  i 
w y ś l e  jedynie  p r z e w o d n i c z ą c e g o  Reichs  
tagu Uoehri r iga  or az  b y łe g o  minis t ra 
Fr icka .  Hitler uw aża Papena za skoń­
czon ego  p olityczn ie  i pragnie rozm aw iać  
jedynie z Hindenburgiem .

W o b e c  w z d r a g a n i a  się n a r o d o w y c h  
soc ja l i s tów von Pa p en .  pom imo o b u r z e ­
nia p r a s y  nacjona l i s tycznej ,  zapros i ł  na 
konferenc ję  po s łów  soc j a ldemokrac j i  
W el l s a  i Bre i t sc he id t a .  s zachu jąc  Hi t lera

s t w o r z e n i e m  sobie  cich ego  pop a rc ia  so ­
c j a ldemokrac j i .  W y r a z e m  n as t ro j ów ,  
p a nu ją cych  w m asach ,  jes t  incydent ,  jaki 
z d a r z y ł  się w czas ie  poby tu  von  P a p e n a  
w Dreźnie ,  gdz ie  zos ta ł  w y g w i z d a n y  
przez  t łumy.  T ł u m y  z e b ’ . na  ul icy k r z y ­
c z a ły  „precz z kanclerzem  g łod ow ym !"  
R ozw iązan ie w tych  w arunkach R eichs­
tagu m ogłoby p rzyczyn ić  się  do p ow ięk ­
szen ia  panującego chaosu p o lityczn egc  
w N iem czech .

Pólof ic ja lna  agenc ja  „C on t i"  donosi ,  
że w ty m tygo dn iu  nie na leży  o c z e k i w a ć  
ż a d n y c h  d e c y z y j  z a s a d n ic z y ch ,  tern b a r ­
dziej,  że kanc le rz  z a m ie rz a  o d b y ć  je sz­
cze  parę  w iz y t  u r z ą d ó w  p o łu dn io w yc h  
k ra jó w  n iemieckich,  k tó re  d o t y c h c z a s  z 
B a w a r i ą  na cze le  s toją  w ost re j  o p o z y ­
cji do  von  P a p e n a .

nik k ry zy su  św la ło w e g o  za leży  Już ty l­
ko od likw idacji zob ow iązań  finanso­
w y ch , c ią żą cy ch  je szcze  na państw ach  
europejskich.

Dziennik i  p a r y s k i e  w y r a ż a j ą  przek o­
nanie.  że bez  w z g lę d u  na  a m e r y k a ń s k ą  
pol i tykę  w e w n ę t r z n ą ,  na  us i łowania  
H o o v e r a  z w a le n ia  s p r a w y  d ł u g ó w  na 
barki  R oo se ve l ta  i na  p r o t e s ty  pobi tych  
po l i t yków  w a s z y n g to ń s k ic h .  S tany.  Z jed­
noczone  z m u s z o n e  są  do  n a w i ą z a n i a  u- 
k l a d ó w  z p a ń s t w a m i  d łużniczemi ,  ukła­
d ów , które n iechybnie zakończą się  przy  
znaniem  Europie m oratorium , a  sam o  
mora tor ju tn  z a k o ń c z y  się r e w iz ją  lub li­
k w id a c j ą  d łu g ó w  i u r e g u l o w a n i e m  s to ­
s u n k ó w  h a n d l o w y c h  m ię d z y  n o w y m  i 
s t a r y m  k o n ty n e n te m .

W e d ł u g  „ Info rmat ion" ,  otw ierają  się  
dopiero teraz p ersp ek tyw y  p ra w d ziw e­
go o ży w ien ia  na g iełd ach  św ia to w y ch .
V\ c i ągu  na jb l iż szy ch  sześc iu  mie s ię cy  
p o w z ię te  będą  decyz je ,  k t ór e  s t w o r z ą  
n ie zbędne  w a ru n k i  ps ycho lo gi czn e  dla 
u z d ro w ie n ia  s t o s u n k ó w  m i ę d z y n a r o d o ­
w ych.

„Financ ia l  N e w s "  p o k ła d a  n a jw ię k s z e  
nadz ie je w dokonane j  stabi l izacj i  s to su n ­
kó w  w Niemc zech ,  z a ś  „Dai ly  Mail" u- 
waża ,  że po ukończeniu cyklu  w y b o rcze ­
go  w e  Francji. N iem czech  i A m eryce  
musi nastąpić ogólna popraw a św ia to ­
w ych  koniunktur gosp od arczych . Z r e s z ­
tą  s z e r e g  e k o n o m i s t ó w  f r an cu sk ich  
twie rdz i ,  że w e  Franc j i  sytuacja  ek on o­
m iczna i.m ienia sie  na lep sze  i b ezrobo­
cie szyb k o  spada i że an a log iczn e  o b ja ­
w y  w y s t ę p u j ą  w Nie m czech .  P r a s a  le­
w i c o w a  cze rp ie  w tern o tu chę  do ż ą d a ­
nia energ iczn ie j s ze j  akcji  w dz ie le  r o z ­
brojenia.  W ła ś n i e  r ząd  f rancusk i  ogłos i ł  
sw ó j  plan r o z b ro je n io w y ,  k t ó r y  już od  
ju t ra  wejdz ie  pod o b r a d y  a u g u r ó w  g e ­
newskic h .

Orędz e króla Karola zakreśla ramy polityki Rumtmji.
B ukareszt. W c z o r a i  nas tąp i ło  o tw a r­

cie sesji parlam entu w ob ecn ości króla, 
k t ó r y  p r z y b y ł  w t o w a r z y s t w i e  w oje­
w od y  M ichała. Król o d c z y t a ł  o rędz ie ,  w  
k»órem s twie rdz i ł ,  że w dziedzin ie poli­
tyki  zagranicznej Rumunia będzie dą­
ży ła  do zrealizow ania  sw o ich  ce ló w , 
którem i jest skrupulatne poszanow anie  
traktatów , dotrzym anie so ju szów , roz­
w ój przyjacielsk ich  stosunków  z innemi

Be z ro b o c ie  t r a k t o w a ć  mu s i m y ,  jako  
p e w n e g o  rodza ju  k lęskę  ż y w i o ł o w ą .  J a k  
nie s z c z ę d z im y  pom o cy  po w o d z ia n o m ,  
tak śp ie s z y ć  z nią m us im y tym ,  k tó rz y  
ogarn ięc i  są  z ł y m  ż y w i o ł e m  b e z roboc ia
i p o r w a n i  jego falą, b o r y k a j ą  się  c iężko  
o i stnienie w ła s n e  i s w y c h  rodzin.  C zyn ­
na pom oc bezrobotnym  jest obow iązk iem  
nas w szy stk ich .

Ł a g o d z e n ie  s k u t k ó w  b e z r o b o c ia  jest  
j eduem z tyc h  zadań,  w k t ó r y c h  o b o w i ą ­
zek w o b e c  p a ń s t w a  i s p o ł e c z e ń s t w a  z le ­
wa się harmoni jn i e  z w y s o k i m  n a k a z e m  
miłości  bl iźniego.

państw am i i w spółpraca z Liga Naro­
dów . O rę d z ie  po dk re ś l a  dalej  znaczen ie  
zagadnie n i a  f i n a n s o w e g o  i g o s p o d a r c z e ­
go i oś w ia d c z a ,  że rzad u czyn i w szy stk o  
celem  utrzym ania rów n ow ag i budżeto­
wej. P r o w a d z o n a  będz ie  dalej  polityka  
o szczęd n o śc io w a , u p r a s z c z a j ą c a  a p a r a t  
a d m i n i s t r a c y j n y  i w z m a c n i a j ą c a  kon­
a c i e  w y d a t k ó w .  Je d n o c z e ś n i e  p r z e p ro ­
w a d z o n a  będz ie  rauykalna reform a fis­
kalna. Dalej  r ząd  p r o w a d z i ć  będz ie  ro ­
kowan ia .  m a ją ce  na celu os iągnięcie  w  
d r o d z e  uk ła dó w p ew n ych  u łatw ień  w 
dziedzin ie d ługów  p ań stw ow ych . P r z e ­
c h o d z ą c  do s p r a w y  w spółpracy  z Ligą 
N arodów , orędz i e  zazn acz a ,  że r z ą d  b ę ­
dzie dalej  p r o w a d z i ł  r o ko w an ia ,  m ające  
na w zg lęd z ie  p rzyśp ieszen ie  u zd ro w ie­
nia gospodarki. P o l i t y k a  f i n a n s o w ą  o- 
p ie rać  się będz ie  na sta ło śc i p ieniądza, 
osiągn iętej za cen e ciężk ich  ofiar. W  z a ­
kończeniu  o rę d z ie  o ś w i a d c z a ,  że rząd  
w d a l s z y m  c iągu  będz ie  ro z t a c z a ł  op ie ­
kę nad  mnie j szośc ią  n a r o d o w ą ,  da le j  z a ­
p o w i a d a  reform ę w yb orczą , s z e r e g  z a ­
rządzeń ,  m a j ą c y c h  na  ce lu  podnies ien ie  
o ś w i a t y  i t. d.

Generał Górecki przeniesiony
do rezerw y.

W arszawa. Dziennik Personalny Mini­
s te rstwa  Spraw Wojskowych z dnia 15 li­
stopada br. zamieszcza zarządzenie Pana 
Prezydenta Rzplitei o przeniesieniu do re­
zerwy generała brygady dr. Romana Gó­
reckiego, generała brygady dr. Feliksa An­
toniego M aeiszewskiego, podpułkownika 
Zyndrama Mariana Kościałkowskiego i ma 
jora Stefana Sew eryna Sokołowskiego.

Olbrzymie szkody w yrządził tajfun 
w  Japonji.

T okio. Tajfun, który sza la ł na w y ­
b rzeżach  O ceanu Spokojnego, sp ow od o­
w a ł o lb rzym ie  straty  na bardzo dużem  
terytorium . W e d ł u g  os ta tn ich  d a n y c h ,  
jest 26 zab itych , 25 rannych i bardzo  
w ie le  osób  zag in ion ych . P rz e sz ło  100 
b u d y  nków  u leg ło  zupełnem u zn iszczen iu , 
2 400 jest zn iszczo n y ch  c z ę śc io w o , zaś  
40 000 dom ostw  zatopił nagle przybór  
w od y  sp o w o d o w a n y  gw ałto w n em i d e­
szczam i. Z m iast n ajw ięcej ucierpiała  
Yokoham a. Jest w ie le  zn iszczo n y ch  
m iast. W ielki w ich er poryvał z korzen ia­
mi duże d rzew a.



Narsz głodowy na Waszyngton grozi 
poważnemi zaburzeniami.

N ow y Jork. W c zo ra j  z szeregu mias t  
am ery k ań sk ich  w y r u s z y ł y  pochody bez 
robotnych,  k tó r z y  urządza ją  „marsz gło  
du“ do W aszyngtonu. Demons trac ja  ta 
zos ta ła  u rz ądzona  przez  komunis tów.  
Bezrobotni  c iągną od mias ta  do miasta,  
u rz ądza jąc  w  każ dem z nich dem on s t r a­
cje, domaga jąc  się pom ocy  od państwa .  
P o c h o d y  te przypominają  zupełnie s ły n ­
ny  m ars z  w e te r a n ó w ,  k tó ry  zakończy ł  
się wie lką  dem ons t rac ją  p rzed par la­
m en tem  w  W aszyng ton ie  i zos tał  o d ­
p a r ty  przez  policję ora z  wojsko,  pr zy  u-

źyciu h y d r a n tó w  oraz  bomb łzawiących.
Organ iza to r  m ars zu  głodnych,  k o ­

munis ta  H e rb e r  Benjamin,  oświadczył ,  
iż w  tych  dniach w y r u s z a  do W a s z y n g ­
tonu dalsze pochody. Bezrobotni, którzy  
w  A m eryce nie pobierają żadnego zasił­
ku ustaw ow ego i są pozostawieni na ła s­
ce filantropii społecznej, zamierzają  do­
t rzeć do par lamentu  i zażądać  od po­
s łów uchwalenia  zas i łków jednorazo­
w y c h  w  kwocie  50 dolarów na  p rz e ­
t rwan ie  zimy.

W ła d z e  centra lne obawiają  się, że

demonstracje mogą przybrać pow ażne  
rozmiary i ich l ikwidacja może pociąg­
nąć, wobec s tanowczej  p o s t aw y  t łumu, 
ofiary.  W y d a n e  zos tało za tem za rządzę  
nie, a b y  m arsz  głodu l ikwidować w  dro  
dze, a jego uczes tn ików od sy łać  do 
miejsca zamieszkania.

Pochody bezrobotnych, którzy z pie­
śniami rewołucyjnem i przechodzą przez 
ulice miast, napotykanych po drodze, 
sprawiają ogrom ne w rażenie na m iesz­
kańcach.

N iem cy nie mogę przebaczyć Calonderowi
lego przemówienia.

Berlin.  P r a s a  polska w  Niemczech 
podaje :  M o w a  w ygłos zona przez  preze ­
sa komisji mieszanej  p. Calondera  z oka­
zji o tw ar ci a  p ierwszego  polskiego gim­
nazjum na niemieckim G órn ym  Śląsku w 
Bytomiu w y w o ła ła  n iezadowolenie na­
cjonal is tycznych sfer  niemieckich,  cze ­
mu daje w y r a z  onegdajsza „Ber l iner Bór  
senzei tung",  a taku jąca  os tro Calondera 
za to, iż ośmielił się w  swojem prz em ó­
wieniu  udzielić wskazów ki  rządowi  nie­
mieckiemu, ab y  s t ara ł  się naw iązać  nici 
przyjaźni  i lojalnej ws półp racy  z mniej­
szością polską. T akże  i ten ustęp prze­
mów ien ia  Calondera.  w k tó rym zaprze­
cz y ł  on faktowi,  jakoby mniejszość pol­
ska  w Niemczech up rawiała  i rredentę,  
w y w o łu j e  n iezadowolenie „Ber liner 
Borsenzei tung" .  Organ ten powołując  
s ;ę na rzekome prześ ladowanie  n iem­
cz y zn y  w  Polsce,  (zapominając,  iż w 
Polsce  istnieje 29 gimnazjów niemiec­
kich!)  oświadcza ,  iż uwagi  p. Calondera 
po w inny  by ły  być raczej  powiedziane 
pod ad resem  rządu polskiego.

W ed le  „Ber l iner  Bórsenzei tung“ w ła ­
dze niemieckie poczyni ły wielkie us tęp­
s tw a  Polakom,  zgadzając się na o twarcie  
g :mnazjum już teraz w ciągu roku szkol­
nego. (W  rzeczywis tości  g imnazjum o- 
tw a r te  miało zos tać z początkiem' '  roku 
szkolnego,  a  o twarcie  odwlokło  się na 
skutek złej woli władz  pruskich.  — 
przyp.  Red.).

Cał a  prasa  niemiecka drukuje prze­
mówienie  prez.  Calondera,  wygłoszone 
na  uroczystości  o tw ar ci a  polskiego gim­
nazjum w Bytomiu.  P r a s a  n iemiecka ko­
mentuje  tę m ow ę w sposób conajmniej  
dziwny,  mianowicie wyc ią ga  z niej 
wniosek,  iż jest ona... obroną mniejszo­
ści niemieckiej  w Polsce.  Jes t  to conaj- 
niniej jednost ronna in terpre tac ja tego 
przemówienia.

*

W  ub. wtorek,  jr.k się dowiadujemy,  
przy ję ty  był  na audjencji u p. Calondera ,  
p rezy d en ta  Komisji Mieszanej,  p. Jan

Szra jber,  d y re k to r  Pol.  T ow .  Szkolnego
na Śląsku Opolskim. P .  dyr .  Szra jber  
imieniem p. Baczewskiego,  prezesa  Zw.  
Polskich T o w a r z y s t w  Szkolnych,  imie­
niem Zarządu Pol.-Kat.  Tow.  Szkolnego 
na Śląsku Opolskim, oraz  imieniem ro­
dziców posyłających dzieci do gimna­
zjum polskiego w Bytomiu,  z łożył  p. 
prezyden towi  Calonderowi  podziękowa­
nie za przychylne  t rak towanie  s tarań  o 
o twarcie  polskiego gimnazjum w By to ­
miu, za życzl iwą  'n terwencję  u władz

niemieckich, należyte poparcie wniosków
Pol. Tow.  Szkolnego w tej sprawie,  w re  
szcie za udział w uroczystości  o twarcia  
gimnazjum i wygłoszenie  przemówienia,  
k iórego t reść ludność polska na Śląsku 
Opolskim i w ca łych  Niemczech przyję­
ła z uznaniem. P .  prezyden t  Calonder  w 
odpowiedzi  na podziękowanie p. Szraj-  
bera prz yrzekł  dalszą życzl iwą pomoc w  
sprawie  os ta tecznego p ra wnego  ugrun­
towania p r a w  i rozwo;u polskiego gim­
nazjum polskiego w Bytomiu.

f E L E G R A M Y .
F a łszy w e  2 0 -z ło tó w k i nietrudno jest 

rozpoznać.
W arszawa. Bank  Polski  wy jaś n ia :  

W  osta tnich  dniach zatrzym ano fa tszvw v  
banknot 20 z ło tow y  II emisji z daty I w rze­
sień 1929 r. f a l s y f ik a t  w y k o n an o  na Dame-  
rze z w y c z a j n y m  gładkim,  podczas  gdy 
ban kno ty  au ie n t yc zn e  d r u k o w a n e  sa na oa- 
oierze ry p so w y m .  Znaki w odn e  na marg i ­
nesie p rz ed s t aw ia mc e  podobiznę Kazimie­
rza Wieikiego i skrót „20 z ło ty ch 14 sa ua 
falsyfikacie nieudo.me naś la dow an e  t łus iem 
lub farba d r ukar ska .  Rysunki  na f alsyf ika­
cie sa zamazane ,  f a l sy f ika t  ^wogóle w y k o ­
nany jest n iezbyt  udatfiie.  różni sie za sa d ­
niczo kraiami  i wy k on an ie m rysunku na 
odw ro t ne j  stronie,  w o b e c  czego nie jest 
t rudny  do rozpoznania.

Z faktem  istnienia G dyni św ia t musi się 
p ogodzić —  tak piszą w  Angljl. 
Londyn. „M anches te r  Guardian1* o- 

g łasza  ar tyku ł  ze serji p. t. „Tarcia pol­
sko - niemieckie", poświęcony spraw'ie 
Gdańska.  Ar tykuł  wychodzi  z za łoże­
nia, że aczkolwiek Gdańsk jest mias tem 
o kul turze niemieckiej,  to jest gospodar ­
czo zw iązany  z obsza rem Polski.  Na 
tej podstawie  autor  atakuje  budowę G d y ­
ni twierdząc ,  że Polska powinna była 
w y k o rzy s tać  Gdańsk w stopniu naiwyż 
szym i nie budować portu konkurency j­
nego. Polska,  wed ług  opinji autora,  upra

wia prz esadny  nacjonal izm gospodar­
czy. wskutek czego Gdynia  rośnie a 
Gdańsk upada.  Dziś jednak Gdynia 1st-' 
nleie i z tern trzeba sie liczyć tak samo  
jak z istnieniem t. zw . korytarza. Gdy­
nia nie może być porzucona, a także t. 
zw. korytarz nie może powrócić do Nie­
miec bez wojny.

, Autor nawołuje do porozumienia i u- 
łożenia stosunków handlowych miedzy 
Gdańskiem a Gdynią. W tym celu nie­
zbędne jest ogólne porozumienie polsko- 
niemieckie. Ar tykuł  kończy się uwagą,  
że przedstawienie Gdańska jako pro­
chowni, która lada chwila wybuchnie, 
jest przesadzonem. Pogłoski ukazującej 
sie w prasie angielskiej i niemieckiej o 
tym, że Polacy zaniierzaja zajać Gdańsk, 
sa bezpodstawne. Polacy nie planują ni­
czego podobnego, gdyż zdają sobie spra- 
wę z tego, że pociągnęłoby to za sobą 
konieczność rewizji  granic,  której  p ra ­
gną właśnie uniknąć.  Polacy nie uczy­
nią takiej uprzejmości rządowi Papena 1 
Schlelchera. Gdańskowi nie grozi żadna 
okupacja polska, chyba na wypadek  
konfliktu zbrojnego z Niemcami, który 
jest niemożl iwy o ile Niemcy nie uzbroją 
się ponownie.

T rocki opuścił Turcję.
Stambuł I rocki wyjechał  z rodziną 

do Kopenhagi przez Marsvl je na p o k ła ­
dzie pa row ca  włosk.  „Praga**. Wyjazd 
Trockiego t r zy m a n y  był  w  tajemnicy.

Ostatnia kranika.
Aresztow anie kolporterów fa łszyw ych  

20-złotów ek.
K atowice. Policja ś ląska a r e s z to w a ­

ła w  Ka towicach Josela  Eisnera  z Ka­
towic i Lejbę Kutnera z Król. Huty,  któ­
rzy  na  terenie G. Śląska  rozpo wszech­
niali fa łs zyw e bankno ty  20-z łotowe,  fa­
b r y k o w a n e  w  Sosnowcu.  Bankno ty  te 
o t rz ym yw a l i  oni od „ f ab ry k a n tó w "  so­
snowieckich i puszczali  je w  obieg. Ró­
wnocześnie p r z y t r zy m a n o  w  S os now cu  
niejakiego Jaskółkę ,  również  pod za rzu­
tem rozpowszechnian ia  f a ł s z y w y ch  
banknotów.

Opróżnił je| kieszeń.
Król. Huta. W  hurtowni  ty toniowej  N 

przy ul. Wolności  kupo wa ła  Hi ldegarda 
S z y m a  z Świętoch łowic  w y r o b y  ty to ­
niowe.  W  pewnej  chwili  spost rzegła ,  
że opróżniono jej kieszeń z pieniędzy, 
k tórych było  na sumę 280 zł. Na k rzyk 
okradzionej  s p ra w ca  wybiegł  na ulice. 
Rozpoczęła  się goni twa,  w  wyniku któ­
rej policjant złapał  złodzieja w Osobie 
Szl amy  Goldsteina z Sosnow ca .  W  cza­
sie rewizji  osobistej  znaleziono u niego 
skradzione pieniądze.

Kradzież torebki w  tramwaju.
Król. Huta. Nieznany dotąd osobnik 

skradł  podczas  jazdy t r am w a jem  z Ka­
towic do Król. Huty niejakiej Ratajskiej  
z T a rno wski ch  Gó r  torebkę,  przeciąw-  
szy najpierw rzemień.  T r z y m a ła  ona 
3-letnie dziecko na ramieniu a to rebkę 
zawies i ła  na ręce. Dopiero w Król. Hu­
cie spost rzegła  R. kradzież.  W to rebce  
znajdowało  się 12 zł. w gotówce,  zega­
rek, złoty naszyjnik,  złoty pierścień z 
brylantami ,  ks iążeczkę oszczędności  na 
sumę 600 z?., w y s t aw io n ą  przez  P. K. O. 
w T arnow sk ich  Górach,  oraz  dowód o- 
sobisty.

Strzały  do przem ytników .
Łagiewniki. W  nocy na 15. bm. o-

koło godz. 0.15 pełniący s łużbę funkcj. 
polic. z auw aży ł  w odległości około 50 
mtr.  od ulicy .Roście,(ąęi ? osobników z 
w o r k a m i  na plecach, k tórych w e zw a ł  do 
za t rzymania  się. Osobnicy poczęli u- 
ciekać. skutkiem czego funkcjon. polic. 
wyst rze li ł  dwukro tn ie  z rewo lweru .  — 
S trza ły  chybi ły.  W  czasie ucieczki je­
den z uciekających porzuci ł  worek,  z a ­
wiera jący 100 sztuk pomarańcz .  T o w a r  
zajęto i w r a z  z doniesieniem odst awiono  
do urzędu celnego, (ś)

Kradzież sklepow a.
B ielszow ice. W  nocy na 14 bm. w e ­

szli nieznani s p r a w c y  do składu kolo- 
njalnego Wiktorji  Gwiździowej  (ul. Głó­
wna  187 a) i skradli  większą  ilość różne­
go towaru,  jak herbaty ,  p ła tkó w ow s ia ­
nych,  pasty do zębów,  m yd ła  toa l e tow e­
go, k aw y  s łodowej ,  cukru,  cukierków,  
masła,  p ro szków  do prania i k a w y  z i ar ­
nistej. (k

Okupiona zbrodnia.
64). (Ciąg dalszy.)

Czasami  jednak w  duszy gorąco czu­
jącej kobiety,  podnosił  się gniew d z !ki 
i obrażona,  sza lona dum a i miłość w ła ­
sna. Przys ięga ła ,  że Ed gara  nienawidzi 
i że go nienawidzieć będzie do końca ż y ­
cia.  Rozpaczała  nad sobą, w yrz ucał a  
sobie swoje  zaślepienie,  uległość, jaką 
mu o k az y w a ła  na każ d y m  kroku.  Na zy ­
w a ła  go tchórzem,  egoistą,  cz łowiekiem 
bez  cha rak teru .  W te d y  Zuzanna zdoby­
w a ła  się na odw a gę  i broni ła Korneta.

P e w n e g o  dnia Sabina  powiedzia ła 
swej  przyjaciółce,  że istnieje sposób, 
k tó r y b y  jej spokój przywróci ł .

— Idź do niego —  rzekła  —  i zażądaj  
od niego moich l istów. Ciągle, ciągle 
o nich myślę,  trapi mię s t raszne  p rz y w i ­
dzenie.  W k r ó tc e  on może zapomni  o 
mnie,  może już zapomniał. . .  pokocha in­
ną... ożeni się... a wtedy. . .  może w tedy 
l isty moje dos taną  się w ręce tej innej, 
k tó ra  mnie ani znać nie będzie,  ani rozu­
mieć...  tą myśl,  Zuzanno nie daje mi spo­
koju.

— Ależ ty  go obrazisz śmiertelnie ta- 
k iem żądaniem.

—  1 on mnie obrazi ł  śmiertelnie,  gdy 
moją miłość odrzucił  — odrzekła  po­
sępnie.

—  Niech b ra t  twój  idzie do niego.
— Kto? H e n r y k ?  że by zaraz  w s z y ­

stko opowiedzia ł  Marcie.
—  On tego nie uczyni!
— O. już ja pewna jestem, że uczyni.  

Mężczyźni opowiadają  tylko, że potrafią 
milczeć, lecz to są  „klachule",  jakich szu­
kać pomiędzy zwykłemi  kobietami.

—  Ależ .ja nie mogę iść do niego! — 
broniła się Zuzanna,  drżąc  na  sam ą myśl 
o tym kroku.

—  Alusisz! przy rz ek ła ś  w y ś w i a d ­
czyć mi każdą przys ługę.  Zresztą,  tu nie 
o listy chodzi.  T y  mu powiesz,  żeby 
wy jechał  s tąd prędko.  — P a  chwili  do­
dała :

— On i ja nie m ożem y pomieścić się 
w jednem mieście.  Nie wychodzę wcale 
z obaw y ,  żeby się z nim nie spotkać...  
Tak ży ć  nadal niepodobna.

Ciągłe po wtarzan ie  jednego i tego 
samego  żądania,  poczęło wreszcie  i w 
Zuzannie budzić przypuszczenie,  że to, 
co zrazu  wyd a ło  się jej wpros t  szalo- 
nem, niemożl iwem,  było  jednak rzeczą  
wykonalną .  Tego...

—  Musisz do niego pójść!
—- Nie pójdę.

I tak powtarzało  się każdej  nocy.
— Jakżesz  ja znajdę jego mieszka­

nie?
— Pójdę z tobą i zdaleka wskażę  ci. 

W  lecie częs to .przechodziłam tamtędy 
i pamiętam doskonale,  jak ten dom w y ­
gląda. Z sieni drzwi  na lewo pro wa dzą  
do właścicielki  domu. w d o w y  po a d w o ­
kacie Dawidzie Cederbaum.  drzwi  na 
p ra w o  do niego. Pomyl ić  się niepodo­
bna.

Wres zc ie  pewnej  nocy Zuzanna przy 
r / ek ł a  spełnić żądanie Sabiny.  P r z y ­
rzekła tak  oto, dla chwilowego  uspoko­
jenia przyjaciółki,  jak to nieraz bywa .  
gdy nie s t aw iam y choremu oporu,  lecz 
potakujemy mu we wszystkich ,  choćby 
najniedorzeczniejszych jego żądaniach,  
aby go tylko nie drażnić.

Pos ta now ionem  zostało,  że nas t ępne­
go dnia, pomiędzy 5 a 6 popołudniu, Zu­
zanna s t anow czo  pójdzie po listy.

Lecz właśnie  tego dnia i w tej godzi­
nie, zjawiła się z wizytą  dokt orowa So- 
bold. Następnego dnia przyjechał  Hen­
ryk,  potem przypadał  muzykalny wie­
czór i znów t rzeb; było  odkładać .  Teraz 
i Zuzannę ogarnia ła niecierpliwość,  pra­
gnęła raz  już przeżyć tę t rudną chwilę.

P o d cz a s  podwieczorku Deuben zwró 
cił się do przyjaciółki Sabiny,  n am aw ia ­
jąc ją, aby wz ię ła  udział  w zabaw ie  ta­

necznej.  mającej  odbyć się w resurs ie 
miejscowej.  Deuben od lat wielu był  
hon orowym  członkiem tejże. Do resur­
sy należeli wszyscy zacniejsi o b y w a t d e  
mias ta i kilku właścicieli  d w o r ó w  z oko­
licy.

Pani  Deuben dodała,  że na tę zwykle  
tak przyjemną zabaw ę możnaby  Zuzan­
nę wra z  z Sabiną  i z kiifiś jeszcze ze 
znajomych posłać.

Sabina odmówiła  odrazu.
— I ja nie pójdę także!  — o dezw a ła  

się jej przyjaciółka.  — nie będę m b l a  
tancerzy,  znudzę się, lepiej z Sabiną  zo­
stanę w domu.

— Zapewniam  cię. mo;e dziecko. — 
namawiał  Deuben, — że nasz bal w re­
sursie jest- p ra w d z iw ą  e legancką zaba­
wą.  Nie brak tam naw et  p rz eds taw i ­
cieli arystokracji .  Opiekę będziesz miała 
doskonałą,  bo pójdziesz z Henrykiem 
i Martą .

Zuzanna chciała sie jeszcze opierać,  
ale w y m o w n e  spojrzenie Sabiny po­
ws t rz yma ło  ją.

Kiedy znalazły  się same.  Zuzanna 
zapyta ła  ż y w o :

—  Cóż to z n a c z y ?  nic nie rozumiesz* 
pocóż ja mam pójść na ten bal i nudzić 
się tam pewnię śmiertelnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika bleiaca

I Środa m

16 1
listopada

n h h I

Św. Edm unda, a rc y ­
biskupa w y zn aw cy ,  

t  1241.
Św . O tom ara , opata, 

t  759.
S low .:  Raaom ir.

Z Cieszyńskiego.

Jutro czw artek, 17-go listopada:
B łogosław ionej Salomei, panny t  1258 
roku.

*
W schód Zachód

Słońca o godz. 6.58, o godz. 15.59
K siężyca o godz. 17.31, o godz. 10.34

*

Z historii Śląskie'.
16 listopada. 1407. Książę Jan  II ra ­

ciborski, będąc w Rybniku, oznajmił, ż.e 
kapitan  W anko  z P szcz y n y  p rzeznaczył 
jedną m arkę  czynszu  z Uhylska klaszto­
row i w Rudach. —  1632. P o d czas  gdy 
Szw edz i  i ich sp rzym ierzeńcy  p rzeb y ­
wali na Biskupiem, przy  W roc ław iu  po­
legł G u s taw  Adolf w bitwie pod Liitzen. 
—  1637. Leopold 1 Wilhelm, a rcyksiążę  
austriack i,  sy n  cesa rza  F erd y n an d a  li, 
zos ta ł  w y b ra n y  na biskupa ołomuniec- 
kiego. —  1663. W  kościele kolegjackim 
w  Raciborzu ochrzczono jednego Turka , 
p rzy s łan eg o  przez  kró low ą Ludwikę 
M arję  z W a rs z a w y ,  którem u dano imię 
A ndrzeja  Tiirk. Św iadkam i byli F ranc i­
szek  Fuzebjusz hr. Oppersdorff, Jan Wel- 
czek na Dębieńsku i Anna Flźbieta hr. 
Oppersdorff. — 1745. P rusk ie  wojsko zno 
w u w Raciborzu. P o  opuszczeniu m iasta 
przez  nie, w kroczyli W ęg rzy  i p r z e b y ­
wali w niern do 5 s tyczn ia  1746 r. — 1887 
R ada  m iasta Rybnika uchw aliła na wmo 
sek m agis tra tu  budow ę publicznej rzeź­
ni. —  1889. Ze s trony  magistratu rybnic­
kiego uchw alono budow ę kom endy o b ­
w odow ej.

*
W roku: 1304. W ład za  duchow na 

odebrała  kościołowi św . W ojciecha w  
Opolu, p ra w a  parafjalne,, poczem oddała 
go, dzięki s taran iom  kanonika Jakóba  z 
G łogów ka oo. dominikanom, k tó rym  
książę opolski Bolesław  II ( t  1313) klasz­
to r  z d rzew a  w ybudow ał.  — 1304. Ks. 
B ern a rd  świdnicki, svn Bolka 1, zbudo­
w a ł wielki kościół farny śśw . Erazm a i 
P an k ra ceg o  w  Jeleniagćrze. — 1305. Sy- 
rynia,  wieś, należała do księs tw a raci­
borskiego. 1305. Umarł król W ac ław  cz e ­
ski. Po  śmierci jego rządy objął syn jego 
W a c ła w  III, lecz w  roku 1306 został z a ­
m o rdow any , w sku tek  czego pow stał 
spór o tron, k tóry  zakończy ł się dopiero, 
gdy cesarz  H enryk  VII luksemburski 
zdołał syna  sw ego  Ja n a  ożenić z czesKą 
Elżbietą 11310), i w ten sposób uzyskał 
koronę czeską.

DO WSZYSTKICH NASZYCH  
CZYTELNIKÓW!

Na ca łym  Śląsku najpoczytniejszą 
gazetą  polską jest bezsprzecznie „Kato­
lik". Czytają „Katolika" w szystk ie stany. 
Najwięcej jednak zw olenników  ma „K a­
tolik" w śró d  ludu, k tóry  jest duszą i se r­
cem p rzy w iązan y  do swojej gazety . 
Ś w iad czą  o tern liczne listy uznania, 
k tó re  nap ływ a ją  stale do redakcji. Listy 
te zaw ie ra ją  szczere  s łow a podzięko­
w ania  za naszą  działalność w obronie 
ludu i jego praw , co jest nam  bodźcem  do 
dalszej pracy .

P rzechodz ił  „Katolik" i te raz  prze­
chodzi ciężkie czasy, gdyż obecne trud ­
ności gospodarcze dają się we znaki k a ­
żdemu w y d a w n ic tw u  gazetow em u. Mi­
mo tych  ciężkich czasó w  „Katolik" daje 
sw y m  czytelnikom  to sam o co w d aw ­
nych  lepszych czasach. Objętość gazety  
nie uległa zmianie, dobór m aterja łu  jest 
pod każdym  względem  dobry, odpo­
w iadający  zupełnie w ym agan iom  w szyst  
kich czyte ln ików . Bez p rzerw y  kształci 
„Katolik" przez swoje liczne, jedynie w 
s w y m  rodzaju pisane dodatki, służące 
nauce i ro z ry w ce .  „Katolik" w dzisiej­
szej szacie zadow olić może wszystkich.

Za w ysiłek  z naszej s trony  około 
ulepszenia „Katolika" w obecnych  cięż­
kich czasach  w y m ag am y  jedynie dalsze 
go popierania przez abonowanie i zje­
dnyw anie now ych przedpłacicieii. Już 
te raz  czas  zab rać  się do agitacji w y tę ­
żonej, by już z początkiem grudnia licz­
ba czyteln ików  w zrosła znacznie. Nie

Prezydent Rzplitej gości na Śląsku.
C ieszyn. W  poniedziałek o godz. 

20.15 przyjechał do C ieszyna Prezydent* 
Rzplitej Ignacy Mościcki. P rz e d  przy­
byciem  pociągu przed dw orcem  kolejo­
w ym  zgrom adziły  się tysięczne tłumy 
publiczności. D w orzec  udekorow any  
zielenią i chorągw iam i. W ychodzącego  
z pociągu P rez y d en ta  powitał s ta ros ta  
Kutzner oraz  imieniem m iasta  w icebur­
mistrz  Halfar. P rz y  dźw iękach  hymnu 
narodow ego  P. P rez y d en t  ze św itą  prze 
szedł przed frontem  kompanji honoro­
wej 4 p. s trz .  podhal. Po  wyjściu z dw or 
ca kolejowego P rez y d en t  Rzplitej w to­
w a rzy s tw ie  radcy  M ichała Mościckie­
go, płk. G łogow skiego  o raz  adjutanta 
mjr. Jurg ie lew icza  udał się autem  do 
sw ego  zam ku w Wiśle. P rze jeżd ża ją ­
cego przez ulice m iasta  P rezy d en ta  w i­
tała  ow acyjn ie  publiczność. P rzyby li  do 
C ieszyna z P. P rezy d en tem  minister 
spraw iedliw ości M ichałowski, w icemi­

nister sp ra w  w ew n ę trzn y ch  Lechnicki. 
m arsza łek  senatu  Raczkiewicz , szef 
protokółu dyp lom atycznego Karol Ro­
mer, am b asad o r  Anglji W iliam A. Er- 
skine, am b asad o r  Italji Giuseppe Ba- 
stianini, pełnomocny m inister Rzeszy 
niemieckiej Hans Adolf v. Moltke, mini­
s te r  pełnom ocny Czechosłow acji dr. 
W a c ław  Girsa, radca  am bashdy  ital­
skiej Lucjan Viggi Petrucci,  generałow ie  
R ydz - Śmigły, Sosnkow ski i P rzeź-  
dziecki, udali się na Zam ek w Cieszynie, 
gdzie p rzygo tow ano  dla gości noclegi. 
W e w to rek  o godz. 9 rano rozpoczął 
się p ierw szy  dzień polowań w rejonie 
nadleśnic tw a Pruchna ,  (c)

Reprezentacyjne polowanie.
Pruchna. W czoraj rozpoczęto  w  rejonie 

nadleśnictw a Pruchna polow anie reprezen­
tacyjne przy bardzo sprzyjających warun­
kach. P. Prezydent R. P. p rzybył w godzi­
nach rannych w raz z w szystk im i gośćm i. 
O godz. 12 uczestników  polowania podei- 
m owano śniadaniem  w pawilonie m yśliw ­
skim w terenie. U godz. 16.30 zakończono  
polowanie z nader pom yślnym  wynikiem .
0  godz. 20 odbył się obiad u P. Prezy­
denta na Zamku w Wiśle, (c)

Cieszyn uroczyście obchodził św ięto  
niepodległości.

C ieszyn. Św ięto  Niepodległości Pol­
ski obchodzono w Cieszynie bardzo uro­
czyście. Komitet obyw ate lsk i,  złożony z 
przedstawicieli  m iasta i urzędów  pań­
s tw o w y ch  w porozumieniu z wojskiem
1 organizacjami w ojskowem i ułożył pro­
gram uroczystości, który przy s p rz y ja ­
jącej pogodzie w ypad ł nadzw yczaj po­
myślnie. W czw artek  w ieczorem  prze­
ciągnęły ulicami m iasta 3 o rk iestry  woj­
skowa, w e te ran ó w  i zakładu w y ch o w a 
wczego. Za orkiestram i postępow ały  
wielkie zastępy  m łodzieży szkolnej z 
lampionami oraz  szerokie m asy ludno­
ści cieszyńskiej. W piątek przed połud. 
odbyły  się u roczyste  nabożeństw a w ko­
ściele katolickim, ew angelickim  i sy n a ­
godze. W  szkołach urządzono p o ra n k i  
Na placu kosza row ym  odpraw ioną zo ­
stała  u roczysta  Msza połowa, po której 
dokonano w ręczen ia  s trzelcom  podhalan 
skim odznak strzeleckich i g renadjer- 
skich. W południe odbyła się na rynku 
c ieszyńskim  defilada wojsk, w e te ranów , 
Związku P o w stań có w , S trzelca  oddzia­
łów przysposobienia wojskowego, kole­
jarzy, o raz  m łodzieży szkolnej. W ieczo­
rem odbyło  się w  tea trze  u roczyste

przedstaw ienie , na k tórem  odegrano  o- 
perę Moniuszki „Flis“ w  w ykonan iu  
miejscowego T o w a rz y s tw a  Ś p iew ac­
kiego i o rk ies try  w ojskow ej 4. p. s. p. (c)

Ze Związku Śląskich Katolików.
Cieszyn. Dnia 12. bm. w  sobotę od­

było  się zebranie  R ady  Naczelnej Z w ią­
zku Śl. Kat., na k tórem  omówiono za g a ­
dnienia o rganizacyjne  i b ieżące sp ra w y  
polityczne Związku. S p ra w y  te refero­
wali ks. p rezes  Grim, poseł Halfar, a z 
gości poseł dr. W łodz. D ąbrow ski i dyr.  
Kobielusz. P o n iew aż  ro z trząsan e  by ły  
w ażne  sp raw y , dyskusja  by ła  bardzo  
ożyw iona i długa, a rezultatem  jej by ły  
następujące u c h w a ły :  1) Zebranie w y ­
powiedziało się p rzec iw ko  zakusom, — 
zdążającym  do ograniczenia działalno­
ści Związku a za dalszem  jego bez- 
względnem  istnieniem; 2) postanowiono 
w zm óc działalność Zw iązku  i tw orzyć  
siłę u dołu, organizując m asy  ludowe w 
Związku Sl. Katol.; 3) uchw alono uzgo­
dnić i z l ikw idow ać tarc ia , nieporozumie 
nia i sprzeczności w  organizacji Zw iąz­
ku Śl. KatoL i N. Ch. Z. P. na terenie 
Ś ląska C ieszyńskiego; 4) łącznie z 
w zm ożeniem  akcji o rganizacyjnej u- 
chw alono naw iązać  ż y w sz ą  łączność z 
duchow ieństw em  w  p racy  Z w iązku ; 5) 
postanowiono zorgan izow ać obchód 50- 
lecia istnienia Związku Śl. Katol. w ro­
ku 1933; 6) w ezw ano  zw iązkow ców  do 
zasilania „G w iazdki Śląskiej" obfitszym 
m ater ja łem  redakcy jnym  i a r tyku łam i z 
terenu Ś ląska Cieszyńskiego. P rog ram  
obchodu 50-lecia Związku Śl. Katol. z )- 
stanie szczegółow o ustalony przez W y ­
dział Związku.

20-lecie istnienia Śląskiego Zakładu 
W ychow aw czego.

C ieszyn. W  dzień 15. listopada b. r., 
to jest w dzień św . Leopolda, przypadła  
20-ta rocznica o tw arc ia  Śląskiego Za­
kładu W y ch o w aw czeg o  w Cieszynie. 
Jego  za łożycielem  był śp. F ranciszek  
Halfar. długoletni burm is trz  w Porem - 
bie i poseł na sejm śląski w  Opawie. — 
P ie rw sz y m  d y rek to rem  zakładu  bvl p. 
Leopold W idenka, nauczyciel z C ieszy­
na. Długoletnim referentem  i opieku­
nem zakładu  w sejmie śląskim w O pa­
wie był śp. dr. Jan  Michejda, poseł do 
sejmu śląskiego i do rządu centralnego 
w Wiedniu. Z p raw dziw em  pośw ięce­
niem i o jcowskiem  sercem  s ta ra ł  się śp. 
dr. Michejda o losy zakładu, jego w y ­
chow anków  i grono w y c h o w aw có w . W 
ciągu 2t)-lecia w ychow ał zakład  prze­
szło 1000 w ychow anków  na dzielnych 
i uczciw ych obyw ateli  P ań s tw a .  Za o- 
becnej d y rek tu ry  p. Jana  Szuścika do­
znał zak ład  szerokiej reorganizacji pod 
w zględem  pedagogicznym  i w y c h o w a ­
w czym  oraz  częściowej rozbudow y. O- 
becnie p rz eży w a  zak ład  ciężkie chwile, 
redukcje w y ch o w an k ó w  do 50, redukcje 
personelu, zam ykan ie  w a rsz ta tó w  pra­
cy i brak  funduszów. Na u trzym anie  
zakładu niema pieniędzy, natom iast roz­
szerzam y  więzienia i uprzyjem niam y 
m łodocianym  przestępcom  pobyt w w ię­
zieniach, zam iast  p rzek azy w ać  ich do 
zak ładów  w y ch o w aw czy ch .  Apelujemy 
do .naszych pp. posłów ze Ś ląska Cie­
szyńskiego i cz łonków  Śląskiej Rady 
Wojewódzkiej, by szczególnie w obec­
nych chwilach rozw ydrzen ia  m oralnego 
zaw sze  pamiętali o tak w ażnej i potrze- 

Ibnej instytucji, k tó rą  nasi przodkow ie

t a lam y c
lociletoi

FAMILIJNE
g l i c e r y n o w e
KOJMOJ
K W IA T O W E
J U B I L E U J Z O W E
P R Z E Z R O C Z Y S T E

za czasów  zaborczych  w  ciężkich w a ­
runkach u tw orzy li  i w yw alczy li ,  (c)

Św ięto  państw ow e w  Bielsku.
Bielsko. Św ięto  niepodległości i żoł­

nierza miało w Bielsku i w Białej p rze­
bieg imponujący. W dniu 10. bm. po 
caps trzyku  wielu orkiestr ,  odbyło  się w  
wypełnionej po brzegi sali tea tru  uro­
czyste  p rzedstaw ien ie  „Ułani ks. Jó ze­
fa", odegrane przez  tea tr  katowicki. — 
P rzeds taw ien ie  poprzedzone zosta ło  
przem ów ieniem  w ice s ta ro s ty  Niżan- 
kowskiego. W  dniu 11. listopada odby­
ły się w e w szystk ich  św ią tyn iach  obu 
miast nabożeństw a oraz  M sza św . poło­
wa na wielkim placu koszar 21 p. a r ty le -  
rji lekkiej, podczas tkórej wygłosił  kaza­
nie ks. katecheta  Polaczek . P o  przem ó­
wieniu dow ódcy  dywizji  gen. P rze ź -  
dzieckiego i odegraniu hymnu narodo­
wego nastąpiła  defilada oddziałów  w oj­
skow ych, P . W., o rganizacyj w ojsko­
w ych i sokoła, której p rz y p a t ry w a ły  się 
tłumy ludności. P o  południu odby ły  się 
bezpła tne p rzedstaw ien ia  w  4 kjnach dla 
żołnierzy i bezrobotnych . O ba m ias ta  
tonęły w powodzi flag o b a rw ach  pań­
s tw ow ych . Znaczny udział w uroczy­
stościach wzięła rów nież ludność nie­
miecka i ży dow ska ,  (c)

Kradzież m ieszkaniowa.
Bielsko. W nocy na 12 bm. w eszli

nieznani sp raw cy  do m ieszkania dr. O- 
sk a ra  Leim snera (ul. D ąbrow skiego) i 
skradli m ęską kurtkę skórzaną, podszy­
tą futerkiem, g ran a to w e  spodnie n ar­
ciarskie , 2 sw e try  dam skie i jedw abną  
białą dam ską bluzkę, łącznej w artośc i  
400 zł. (c)

Kupował za grosze, a ukradł setki.
W c zo ra j  p rzed  południem, do k iosku p. 

Z endra  w Bieisku p rzy  ulicy P iłsudsk iego , 
p rzy sz ed ł  elegancki pan. k tó ry  z a ż ą d a w s z y  
stempli za kilka g roszy ,  pudełko  za p a łek
i gaze te .  w ych o d z ąc  ze b ra ł  teczkę  z s te m ­
plami na p rzesz ło  600 z ło tych .  Ś m ia łego  
złodzieja d o ty c h c z a s  policja poszukuje bez­
skutecznie.

Tydzień propagandy praw Polski.
W niedzielę 20 bin. odbędzie się  w Bielsku  

m aniiestacyjne zebranie narodow e z okazji T y­
godnia propagandy praw Polski na zachodzie. 
Przem aw iać będą b. Kom isarz gen. Rzplitej w  
Gdańsku m inister Henryk Strasburger I Zofja 
K ossak-Szczucka. Zgrom adzenie, które odbę­
dzie się  w  w ielkiej sali S trzeln icy  organizuje  
Zw iązek Obrony K resów  Zachodnich.

należy zaniedbać żadnej okoliczności do 
polecania i zachęcania do czy tan ia  „Ka­
tolika". P rze z  w zrost  abonentów  umoc­
nicie stanow isko  W aszej gazety , a w y ­
daw nic tw o  i redakcja  dołożą jeszcze 
usilniejszych s tarań, bv spełnić w sz y s t ­
kie w ym agan ia  sw y ch  czytelników. Do 
rozpowszechniania „Katolika" zapra­
szam y w szystkich  czytelników , przede- 
wszystkietn zaś w szystk ich  naszych  
pp. agentów.

— Bajeczka o kamiennym garnku.
Jak  n iew ybrednych  środków  chw yta  
się agitac ja  niemiecka, zm ierza jąca  do 
p o d trzy m y w an ia  nas tro jów  an typol­
skich w w łasnem  społeczeństw ie, o tern 
iwiad^zy następujące doniesienie, które 
pojawiło sie w szeregu  dzienników nie­
mieckich. C zy tam y  tam dosłownie co 
następuje:

„W  niemieckiem daw niej m ias tecz­
ku Nowy Tom yśl, położonem w b. pro­

wincji pjoznań»kiej, proboszcz polski w 
czasie nabożeństw a w ygłosił ,  m ow ę 
podżegająca przeciw  Niemcom w Pol­
sce i przeciw  R zeszy  niemieckiej. By 
sw e  podburzanie wzmocnić p rz y k ła ­
dem, kazał służącem u kościelnemu po­
staw ić  na ambonie garnek  kam ienny i 
wziął go w ręce ze s łow am i: „Tak, jak 
rozpryśnie  się ten garnek, tak 
samo kiedyś Niemcy rozpadną się na 
kaw ałki."  P oczem  rzucił garnek  na zie­
mię Ku przerażeniu  księdza i jego zw o ­
lenników garnek  pozostał ca ły" .

Nie trzeba dodaw ać, że cała ta hi­
s to ry jka  jest zm yślona od „a"  do „zet".

—  Służba w  wojsku. Donoszą z W a r ­
szaw y , że m in is ters tw o sp ra w  wojsko­
w ych  prow adzi od dłuższego czasu stu- 
dja nad skróceniem  czasu s łużby  woj­
skow ej w piechocie z 18 do 15 miesięcy. 
W każdym  jednak razie skrócenie czasu 
s łużby nie w esz łoby  jeszcze w  ży c ie  w

nadchodzącym  roku budże tow ym , ale 
najwcześniej dopiero w  roku  1935.

— Dopłaty do św iad ectw  przem ysło­
w ych  na rok 1933. W obec  zbliżającego 
się term inu n ab y w an ia  św iad ec tw  prze­
m y sło w y ch  i k a r t  re jes tracy jnych  na rok 
p oda tkow y  1933, m in is te rs tw o  skarbu  
poleciło Izbom sk a rb o w y m  w y d a ć  z a ­
rządzenia , mające na celu utw orzenie  
pom ocniczych kas  sk a rb o w y ch  i zape­
wnienie płatnikom należytej obsługi w  
okresie n ab y w an ia  św iadectw .

Ud p ła tn ików  pańs tw ow ego  podatku 
p rzem ysłow ego  będą pobieranie dodatki1 
do cen św iadectw  przem ysłow ych i kart 
rejestracyjnych w edług  nas tępu jących  
zasad :

1) Dodatki na rzecz zw iązk ó w  ko­
munalnych w wysokości 30 procent, 2) 
dodatki na rzecz  innych insty tueyj będą 
rów nież pobierane w m aksym alnej w y ­
sokości.



Rząd nie d op u id  d e  obniżki 
zarobków w górnictwie.

P o dłuższych pertraktacjach I pod na­
ciskiem Rządu, a specjalnie M inisterstwa 
Opieki Społecznej, przem ysłow cy posta­
nowili zrezygnow ać z w ypow iedzenia  
um owy zarobkowej w  górnictw ie weglo- 
wem.

Jak  nam wiadomo, w ypow iedzenie  
um ow y miało na celu nie co innego, jak 
nowa redukcje zarobków robotników  
kopalnianych, już i tak dz 'ś  pracujących 
za pół darm o, a k tó rych  położenie pogar­
sza fakt s tosow ania  przez kopalnie nad­
miernej liczby śW ietówek i przeszerego­
wanie z w yższych  grup płacy do niż­
szych. To ostatnie nie jest rzadkością  na 
kopalniach śląskich i spo tykało  się z uza­
sadnionym odporem ze strony robotni­
ków.

Ostatni zam iar ba ronów  w ęglow ych, 
odparty stanow czym  sprzeciwem  przez 
Rząd, św iadczy  w ym ow nie, że pp. p rze­

m y s ło w có w  k ry z y s  niczego nie nauczył, 
że po daw nem u n as tęps tw a k ry zy su  ra- 
dziby zw alać  jedynie i w yłącznie  na b a r ­
ki robotników .

Znając tak tyczne  posunięcia baronów  
w ęglow ych  m ożna śmiało wnioskować, 
żc ostatn ie  wnioski redukcyjne szeregu 
kopalń śląskich, jak i objawione zamiary  
ca łkow itego  unieruchomienia niektórych 
kopalń nie m iały  nic innego na celu, jak 
przygotow anie gruntu pod zniewolenie 
robotników do zgody na zamierzoną ob­
niżkę zarobków. Dziś, kiedy zamiar 
p rzem ysłow ców  został sparaliżow any 
sKutecznie przez czynniki rządow e, s ą ­
dzimy, że dy rekcje  poszczególnych ko­
palń wycofają  ow e wnioski redukcyjne z 
kancelarji Komisarza dem., bow iem  nic 
nie w skazuje na potrzebę redukcji w 
przem yśle w ęglow ym , k tó ry  obecnie pod 
jął produkcję sezonową.

Dodatki na rzecz Izb przem ysłow o- 
handlowych oraz Izb rzem ieślniczych
będą  pobierane na ca ły m  obszarze  pań­
s tw a .

P o b ie ra n y  będzie rów nież przy na­
b y w an iu  św iad e c tw  p rzem y s ło w y ch  i 
k a r t  re je s tracy jnych  na 1933 r. 10-pro- 
cen tow y dodatek do należności skar­
bow ych. Na św iad ec tw ach  p rzem ysło ­
wych, n ab y w an y ch  na rok 1933 kasy  
u rzędów  sk a rb o w y ch  będą dodatek  ten 
uw idacznia ły .

W reszc ie  m inisterstwo skarbu zw ró­
ciło uw agę  na rozesłane izbom now e  
w zory deklaracyj na nabyw anie św ia ­
d ectw  przem ysłow ych . W z o ry  te obej­
mują t rzy  rodzaje d ek la racy j:  1) dla 
przeds ięb io rs tw  hand low ych  i zajęć prze 
m ys ło w y ch ,  handlu ja rm arcznego  i s ta t ­
ków  (kolor różow y), 2) dla przedsię­
b io rs tw  p rzem y s ło w y ch  i pracow ni rę ­
kodzielniczych (kolor niebieski), 3) dla 
sk ład ó w  i zak ład ó w  hurtow ej sprzedaży  
(kolor biały).

Województwo śląskie.
* Przestroga przed oszustem . B racia 

Szkolni w  C zęstochow ie  p rzes trzeg a ją  
p rzed  niejakim Kazimierzem  H ołtynem , 
k tó ry  nosi n iepraw nie  suknię zakonną  z 
b ia łym  w yłogiem  i kapeluszem  francu­
skim i w ystępu je  jako członek ich Z gro­
m adzenia. Kazimierz H ołtyn  z Braćmi 
Szkolnym i nie m a  nic wspólnego.

Zniżka cen biletów  na linji K atowice —  
Kraków.

D y re k c ja  O k r ę g o w a  Kolei P a ń s t w o w y c h  w 
K a to w ica ch  donosi,  ż e  do s tacj i  K rak ó w  
w p r o w a d z o n a  zo s ta ła  p o dm ie jska  (25% zniżki 
od  c e n  n o rm aln y ch )  od w s zy s tk ic h  s t a cy j ,  po­
ło żo n y ch  na linji K a tow ice  — K ra k ó w  i o d w r o ­
tn ie )  o d  K ra k o w a  do ty c h ż e  s ta cy j ,  p rz y  p rz e ­
jaz d a c h  w szy s tk ie m i  poc iągam i o so b o w em i  z 
w y ją tk ie m  p o c iąg ó w  Nr. 435/36 i 2417. l a r y f a  
p o d m ie jsk a  s to so w a n a  będzie  p rzy  w y d a w a n iu :
a)  z w y k ły c h  b i le tów  na p rze jazd  j e d n o ra zo w y .
b )  z w y k ły c h  b i le tów  p o w ro tn y c h  (na prze jazd  
ta m  i z p o w ro tem ) ,  c) b i le tów  od c in k o w y ch  
(m ies ięcznych ,  s e z o n o w y ch  i rocznych) ,  d)  mie­
s ię cz n y ch  b i le tów  uczn iow skich ,  e) robo tn i­
c z y c h  b i le tó w  uczniow skich ,  e) robo tn iczy ch  
b i le tó w  ty g o d n io w y ch .  O s o b y  k o r z y s t a j ą c e  z 
50% ulgi na p o d s ta w ie  leg i ty m acy j  u rzęd n iczy ch  
m a ją  ró w n ież  p ra w o  do k o rz y s tan ia  ze zn.żki 
t a r y f y  podm ie jsk ie j  tak  za  biletami zw yk łe in i  
na  p rz e jaz d  jed n o ra z o w y ,  jak  i za bile tami mie­
sięcznem u Za p rze jazd  dzieci do lat  10 ,w po­
c iągach  podm ie jsk ich  pob iera  się p o łow ę  ceny  
b i le tó w  podm iejskich . P r z e ja z d  z a w o d o w y c h  
osób  w o jsk o w y ch  o d b y w a ją c y c h  p odróż  na 
p o d s ta w ie  leg i ty m acy j  o so b is ty ch  w zględn ie  
d o k u m en tó w  w o jsk o w y c h ,  o d b y w a ć  się  będzie  
w  pociągach  podm iejskich  za  o p ła tą  według  
t a r y f y  w o jskow ej .  P r z y  p rz e jaz d a ch  pom iędzy  
s tac jam i  pośredn iem i w ym ien ione j  linji ta ry fa  
po dm ie jska  nie m a  zas to so w an ia .

Z Katowickiego
W ykłady dla kapłanów.

Katowice. W  piątek, dnia 18 listopada 
o godz. 3,30 popoł., na sali Domu Zw ią­
zkow ego  przy kościele N. M. P .  w Kato­
w icach  — odbędą się dla przewieleb. 
księży  diecezji śląskiej d w a  w y k ła d y :  
O. M atyschok C. M. P.: , ,0  w y p ad k ach  
w  Hiszpanji“. Ks. p ra ła t  G a w l in a : ,, I ru- 
dności unjonistyczne na YVschodzie poc 
w zg lędem  religijno-filozoficznym i ż y ­
c iow ym ". U p rasza  się duchow ieństw o 
o licznych udział.

O zatrudnienie bezrobotnych.
Ostatnio bawi! na Slasku delegat Min. 

Opieki Społecznej p. Zagrodzki, który na 
miejscu omówił z władzami woiewózkieini 
sprawę produktywnego zatrudnienia bez­
robotnych. Również Komisarz demobiliza- 
cyjny inż. Maskę bawił parę dni temu w 
Warszawie, w związku z potrzeba omó­
wienia w Min. Opieki Społecznej kwestii 
umowy zarobkowe! w górnictwie 1 zobra­
zowania położenia w kopalniach śląskich. 
Wszelkie pogłoski o rzekomo mających na­
stąpić zmianach personalnych w Inspekto­
racie Pracy w Katowicach nie polegają na 
prawdzie, (k)

Koncert szopenow ski w  K atowicach.
Zapowiedziany na piątek 18 brn. o godz. 

20 w Teatrze Polskim I-szv koncert Szo­
penowski, urządzony staraniem Państw. 
Konserwatorium Muzycznego obudził w 
mieście wielkie zainteresowanie. Sprzedaż 
biletów postępuje w szybkiem tempie. Kon­
cert poprzedzi przemówienie prezesa Mie. 
scowego Komitetu Dni Szopenowskich pre- 
g^denta miasta dra Kocura. Czysty dochóc 
koncertu przeznaczony na cele Komitetu 
Dni Szopenowskich w Polsce.

Kopalnia Hohenlohe - Fanny niema pod­
staw  do unieruchomienia.

Dnia w czora jszego  odbyło  się ze b ra ­
nie rad zak ładow ych  robotniczej i urzęd­

niczej kop. Hohenlohe-Fanny w  W elno- 
wcu w związku z zamierzonem przez dy­
rekcje zam knięciem tej kopalni z począt­
kiem grudnia b. r. W  zebraniu wzięli 
także udział przedstaw icie le  zw iązków  
zaw odow ych .

Jak  w ynika z re fe ra tów  w yg ło szo ­
nych przez poszczególnych cz łonków  ra- 
c y. nie istnieją żadne postaw y do ram- 
m ięcia kopalni, bowiem w y d o b y ty  w ę­
giel znajduje dos ta teczna  ilość odbior­
ców. a naw et s tw ierdz ić  trzeba, że gdy- 
)V węgla dw a  razy  w y d o b y w an o  tyle co 
ziś, to i ten nadm iar w ęgla  znalazłby 

odbiorców .

Zjazd Federacji pracow ników um ysło­
w ych.

Dnia 11 bm. odbyło się w Katowicach 
posiedzenie zarządu głównego Federacji 
Pracowników Umysłowych, poświęcone 
głównie sprawom organizacyjnym i aktual­
nym sprawom zawodowym. Na posiedze­
niu tem uchwalono zwołać na dzień U  gru­
dnia br. zjazd zarządów grup miejscowych 
-. p. U. oraz radców zakładowych. Zjazd 
poświęcony będzie sprawom programowym 
organizacyjnym, (k)

Kurs przeszkolenia w  obronie przeciw ­
gazow ej.

Katow ice. Miejski komitet L. O. P . 
3. w K atow icach urządza  w dzielnicy 
11. (Dąb) bezpła tny  kurs przeszkolenia 

m iejscowej ludności cyw ilne j-w  obronie 
p rzeciw gazow ej.  O soby, chcące b rać  u- 
dział w  kursach, zechcą się zgłosić na 
posterunku policji w Dębie. Dalsze li­
sty  zgłoszeń w yłożone  są na kopalni 
Eminencja w hucie Baildon oraz  u kupca 
p. W ojtczaka .  O tw arc ie  kursów  w 
czw artek ,  dnia 24. bm. o godz. 18 w 
szkole I, ul. Sportow a.

Em eryci, w d ow y 1 sieroty po koleja­
rzach rów nież w  tym  roku otrzymają 

gw iazdkę.
P rz y  tut. D yrekcji O kręgow ej Koleł P a ń ­

stw o w y ch  w  K atow icach zaw iąza ł się  pod pro­
tektoratem  W Pana D yrektora Kolei P aństw o­
w ych  inż. la g u n y  Komitet g w iazd k ow y, k órv  
jak w latach ub iegłych , urządzi obchody gw iazd  
kow e w m iesiącu grudniu br. dla ubogich em e­
ry tów . w dów  i sierot po pracow nikach kolejo­
w ych . O bchody, podczas których obdaruje sie  
zapom ogam i pieniężnem i i darami w naturze o- 
koło 2000 rodzin ubogich em erytów , w dów  1 sie ­
rot po kolejarzach śląsk ich odbędzie się  w 
w ięk szy ch  m iejscow ościach  Jak w K atow icach, 
M ysłow icach , Rybniku. Żorach, W odzisław iu . 
M ikołow ie, Tarn. G órach, Lublińcu, S iem iano­
w icach 1 w  Król. Hucie.

W ięzienie dr. Ebelingow i w y sz ło  
na zdrow ie.

P rzesiad ujący  w areszc ie  śledczym  dr. Ebe- 
ling przez sw ą obronę po raz czw a rty  zgłosił 
w niosek do Sądu Okr. o  zm ianę środka pre­
w encyjnego, m otyw ując go fatalnym  stanem  
sw eg o  zdrow ia. W czoraj odb yło  się  w tej 
sp raw ie posiedzenie Sądu O kręgow ego, na k ó- 
rem prośbę obrońcy dr. Ebelinga odrzucono, 
w ob ec opinii lekarzy dr. S ęczy k a  I dr. Idzlka. 
którzy znaleźli stan zdrow ia Ebelinga o  dużo  
lepszym  niż w chw ili zaaresztow an ia  go. jak  się  
dow iadujem y, bronić będą dr. Ebelinga m ece­
nasi Z bisław ski, Polski i Brokm an, a dyr. Ca­
spara — m ec. Baj.

Bezpłatny kurs stenografii dla bezro­
botnych pracow ników  biurowych.

K atowice. Komisja św ietl icow a miej­
skiego komitetu do sp ra w  bezrobocia 
u rucham ia dla bez robo tnych  p ra c o w ­

ników biu row ych  40-godzinny kurs s te ­
nografii. Kurs rozpocznie się w  cz w a r­
tek. t. j. 17 bm. o godz. 19,30 w  szkole 
w ydz ia łow ej męskiej p rzy  ul. Szkolnej 
9. O bejm ow ać on będzie w 40 godzinach 
ca łkow ity  kurs elem enta rny  i par lam en­
tarny  stenografii po 2 godziny tygodnio­
wo (wtorki i czw artk i)  w  godzinach 
w ieczorow ych  tak, że ukończenie tegoż 
nastąpiłoby z końcem Kwietnia 1933 r. 
Liczba uczestników  ograniczona do 25 
osób. Kurs poprow adzi w ybitna  sjja fa ­
chow a i specjalista tegoż przedmiotu. 
Bliższe informacje i zapisy przyjm uje co 
dziennie biuro komisji w  godzinach od 
9 do 14 ul. P o cz to w a  16, 111 piętro pokój 
nr. 3.

Kradzież przyborów krawieckich.
Katowice. Dnia 12. bm. Gesundheit 

Salomon z M ysłow ic sk rad ł  z w arsz ta tu  
krawieckiego, m ieszczącego się przy  ui. 
M arjaekiej 18 w K atow icach m aszynę  
do szycia , manekin, stolik, lustro  ścien­
ne, piecyk żelazny, żelazko krawieckie, 
nożyce, 2 żurnale i p łaszcz dam ski —  o- 
gólnej w artośc i  600 złotych.

Św ięto  Niepodległości w św ietlicy  
dia bezrobotnych.

Załęże. Ku uczczeniu 14 rocznicy w y ­
zwolenia Polski odbył się w piątek 11 
bm. w  świetlicy dla bezrobotnych  w Za­
łężu uroczysty  poranek, w którym  prócz 
uczestników świetlicy wzięli ud /ia ł  kie­
rownik świetlicy p. Kacz, kierownik 
szkoły p. dr. Schmidt i p. Sala  p rzew o ­
dniczący komisji świetlicowej. Na pro­
gram poranku z łoży ły  się: w ystęp  św ie ­
tlicowej o rk iestry  mandolinowej, pod 
kier. p. Latuska, przemówienie, piękny 
w ykład  dr. Schmidta, deklam aeie i 3 ko­
miczne djalogi. P o  poranku odbyło  się 
wspólne śniadanie. P o ran ek  odbył się 
w uroczystym  nastroju i pozostaw ił w 
uczestnikach miłe wspomnienie.

W ydobycie drugiej ofiary dzikiego szybu
Drugą ofiarę onegdajszego strasznego 

wypadku na terenie dzikie! kooalni w Ka- 
towkach-Karbowej ratownicy wydobyli w 
poniedziałek o godz. 8,30 wieczorem, już 
iakb trupa. Wydobyty na powierzchnię Szo­
stak. mieszkaniec Zawodzia, ojciec sze­
ściorga dzieci i niedawno zredukowany gór­
nik kop. Ferdynand — miał połamane koń­
czyny- dolne, ztamrne żebra, zmiażdżona 
czaszkę i złamany kręgosłup. Do usunięcia 
z zawalonego szybiku nagromadzonych tam 
bioków kamiennych, nierzadko wagi 60 ctn. 
ratujący zmuszeni byli użyć materiałów 
wybuchowych: Inne bloki usuwano z po­
mocą linek strażackich. Rązoacz w rodzinie 
Szostaka z powodu tragicznej utraty jedy­
nego żywiciela iest wielka
Port w ęg low y  w  M ysłow icach na drodze 

urzeczyw istniania.
Jak  to już donosiliśmy, w ładze rządo­

we projektują budowę portu w ęglow ego 
w M ysłow icach . W zw iązku z tem O d­
dział W odny W ydzia łu  Robót Pub!, w 
Woj. Sl. oraz Z w iązek  Regulacji Rzek 
S p law n y eh  rozpoczął prace  w stępne na 
odcinku Sosnow iec  — M odrzejów — My- 
siowice. Rozpoczęto  mianowicie pomia­
ry zw iązane  z regulacją Czarnej P rzcm - 
szy i B rynicy . w yznaczeniem  budowdi. 
niwelacją g run tów  i t. d. P rac e  w stępne 
ukończone zostaną w. b ieżącym  miesiącu, 
peczem  rozpoczną się już roboty  na wiel­
ką skalę, p rzy  k tórych  zatrudnionych bę­
dzie parę tys ięcy  esób. Koszta zw iązane 

' z  robotam i poniesie Fundusz Bezrobocia,

który w  ten sposób zam iast zasiłków  da 
pracę.

Najechanie samochodem.
Siem ianow ice. Dnia 14. bm. w  połu­

dnie jadący  ul. B y tom ską  samochód c ię ­
ża ro w y  najechał 81-letnią J a w o rs k ą  
Franciszkę. N iezwłocznie po w ypadku  
odstaw iono ją tym  sam ochodem  do szp i­
tala Sp. Brackiej, gdzie s tw ierdzono  z ła ­
manie dw u żeber, z w ic h r z c ie  lewej no­
gi i lżejsze okaleczenie p raw ej nogi. (k)

Z Sw]ę'ochłowiCkiego
Napad na policjanta.

Obok fabryki gw oździ w Goduli na­
padnięty został 14 bm. o godz. 4 rano 
funkcjonariusz policyjny Kurpas W ik to r  
z postr. policji w Goduli przez 6 n iezna­
nych sp raw ców , k tó rzy  zabrali mu re­
w olw er oraz palkę gum ową, puczem 
zbiegli w kierunku Lipin. Z arządzony  
pościg przez sąsiednie posterunki poli­
cyjne przyczyn ił  się do ujęcia 21 -letnie­
go Tom ę P aw ła ,  k tó ry  w czasie badania 
przyznał się do napadu n postr. Kurpasa, 
Spólnicy jego zbiegli.

Z  Pszczyńskiego
Starania o roki sadow e nie udały się.

T ychy. O b y w a te ls tw o  tyskie  zw ró ­
ciło się do sądu apelacyjnego w  Katowi­
cach z prośbą o zaprow adzen ie  roków  
sądow ych  w T ychach . Za niemieckich 
czasów  roki takie istniały. Z n iew iado­
mych pow odów  m in is ters tw o  spraw iedli­
wości nie uwzględniło  prośby  ludności, 
co w y w o ła ło  wielkie niezadowolenie. (j>

Z  Kyonickieco
Zjazd rolników powiatu rybnickiego.

Z okazji Tygodnia Rolniczego odbył się 
w Rybniku zjazd rolników d o w . rybnickie­
go. w którym brało udział około 351) rol­
ników z całego powiatu. Zjazd zagaił pre­
zes Sl. Związku Roiników pow. rybnickie­
go Wincenty Herok z Jankowie Rybmck. 
Referaty wygłosili: dyrektor szkoły rolni­
czej w Rybniku inż. Gawlikowski o obec­
nej sytuacji w rolnictwie i konieczności 
przyjścia rolnikom z pomocą przez zrów­
nanie cen przetworów fabrycznych z a r ty ­
kułami rolnemi. Prezes zarzadu gł. Sl. Zw. 
Rolników Buła z Urbanowie, o celu i zna­
czeniu tego zjazdu, zaś sekretarz z zarzadu 
gł. Mikołajczyk z Katowic o sprawach po­
datkowych i socjalnych rolników. YV dys­
kusji przemawiało szereg rolników, poru­
szając aktualne zagadnienia dotyczące roj­
ników. oraz domagając sic zmiany niektó­
rych uciążliwych dla rolników przepisów 
postanowienia o ochronie zwierza.

P ow iatow y zjazd radnych gminnych.
20 bm. odbędzie się na sali kina ..Apol­

lo" w Rybniku zjazd radnv/ch gminnych 
polskich pow. rybnickiego (Sekcja samo­
rządowa Naród. Chrzęść. Zjedn. Pracy). 
Program jest następujący: O godz. 9*5
msza św. w nowej kaplicy OO. Misjonarzy 
przy dworcu. O godz. 10.15 otwarcie zja­
zdu. Odczyt na temat ..Zagadnienia samo­
rządowe" wygłosi Naczelnik Wydz. Samo­
rządowego Urzędu Woj. Sl. p. Dr. Dwo- 
tzański. Drugi odczyt P-t „Historyczny ro­
zwój gmin pow. rybnickiego" wygłosi O 
M.sjonarz Drobny z Rybnika.

Z Tarnosiórsfctego
R ozgoryczeni bezrobotni.

W dniu wczor. gm. Radzionków w pow. 
tarnogórskim była widownia wystąpień 

bezrobotnych na tle niewypłacenla zasiłków 
w wysokości, jakiej tego życzyli sobie bez 
robotni. Mianowicie gmina z braku fundu­
szów wypłaciła od 50 groszy do 1,50 zł 
dia jednego bezrobotnego na tydzień. Po­
czątkowo bezrobotni wysłali do gminy de­
legację. a kiedy delegacja otrzymała wia­
domość, że gmina większych zasiłków wy­
płacić nie może. bo nie posiada na ten ceł 
pieniędzy — przed urząd gminny przybyli 
bezrobotni w wiekszei Ilości 1 usiłowali 
wedrzeć sie do urzędu gminnego. Prze­
szkodziła im w tem policja. Dzięki zrówno­
ważeniu niektórych bezrobotnych i iakto- 
wnemu postępowaniu policji — do żadnych 
poważniejszcyh wystąpień nie doszło. ITJ

Z Lublinieckiego
Pożar.

Sadów . Dnia 13. bm. w ieczorem  o- 
koło godz. 20.31) w ybuchł pożar w obo­
rze M agdaleny Komisowej, niszcząc :ą 
doszczętnie, a następnie przeniósł się na 
p rzy budow aną  do obory  stodołę, k tóra  
uległa również w ra z  z zapasam i Siomy 
i zboża zniszczeniu. Szkoda w ynosi o- 
koło 5000 zł. W  akcji ra tunkow ej bra ła  
udział tak  m iejscowa, jak i okoliczna 
straż pożarna. P rz y c z y n y  pożaru do­
tychczas nie ustalono. (1)



Z Slaska Opolskiego,
U rzędow y w ynik w yborów .

Ustalono osta teczny  u rzęd o w y  w ynik  
w y b o ró w  do parlam entu  niemieckiego w 
okręgu  9 (Opole), według którego  odda­
no w ażnych  głosów  665.776, n iew ażnych  
4.812. O trzym ali:  H itle row cy  178.319, 
socjaliści 60.727, komuniści 112.354, cen ­
trum 238.613, nacjonaliści 53.429, niemie­
cka partja  ludow a 2.818, S taa tsparte i  
1.314. chrześcijańsko-socjalni 2.085, bez­
robotni 287, partja  gospodarcza  1.298. 
Landvolk  795. V olksrechtsparte i  144. 
Sozial-Republikaner 128, socjalistyczna 
partja robotnicza 358, Polacy 12.098, 
Freiw irtschaftliche  P ar te i  169, robotm cy 
i chłopi 137, renciści 473, monarchiści 
230. Udział w  w yborach  w ynosił  75,2%. 
podczas  gdy w dniu 31 lipca br. g ło sow a­
ło 78,6% upraw nionych  do głosowania.

Z Bytomskiego.
G azety  polskie, w ychodzące  w woje­

w ództw ie  Śląskiem, donoszą o niesły­
chanym  w ypadku  w andalizm u w czasie 
o tw arc ia  gimnazjum w Bytomiu. P o  u- 
roczyste j  akademji obecni dygn ita rze  o- 
raz  delegaci o rganizacyj i zaproszeni go­
ście w pisyw ali się do pam iątkow ej księ­
gi. leżącej na stole w auli. Aula powoli 
opróżniła się, albowiem  jedni goście od­
jechali do domu, inni udali się na zw ie­
dzenie urządzeń  gm achu gimnazjalnego 
i bursy . S k o rzy s ta ł  z tegc p raw dopodo­
bnie jeden z obecnych  szpiegów  niemiec­
kich i w y d a r ł  z księgi pamiątkowej czte­
ry pie rw sze  kartki, zaw ierające nazw i­
ska w pisanych  gości. Nadmieniamy, że 
p ie rw szy  wpisał się do księgi p rezyden t 
Komisji Mieszanej p. C alonder z Kato­
wic. Nazw iska dygn ita rzy  i gości nie 
b y ły  żadną tajemnicą, u roczystość  sama 
by ła  jaw na  i wogóle inicjatorźy u ro czy ­
stości nie potrzebow ali niczego u k ry ­
wać. A mimo tego komuś musiało zale­
żeć bardzo  na tych nazw iskach!

*
Szosa pow ia tow a Górnik!—P tak o w i 

ce zosta ła  zamknięta  z pow odu przebu­
d ow y . Objazd przez W ieszow ę— Brzo-
sławice.

*
Naczelnik gminy Bobrek - Karb, b u r­

m istrz  Trzeciok, przeszedł w stan spo­
czynku. B urm istrz  T rzeciok sp raw o w ał  
urząd naczelnika gminy przez 25 lat. Na­
stępcą jego został s ta rszy  radca  rząd o w y  
do. W ichm ann.

*

M ieszkaniec Kozłowej G óry . powiat 
tarnogórsk i (woj. śląskie). P aw e ł  ttoj- 
czyk. w y b ra ł  się do Niemiec przez zielo­
ną granicę, k tó rą  p rzekroczy ł w dniu 2 
bin. pod Szarlejem. W Bytomiu został 
jednak p rzy trzy m an y  i sąd tam tejszy go 
skaza ł na 7 dni a resz tu  za nielegalne 
p rzekroczenie  granicy. P o  odsiedzeniu 
tej kary  został w yda lony  z granic Rze­
szy  jako „uciążliwy obcokrajow iec"  i od­
dany  w rece policji polskiej. W Poisce 
czeka  Hojczyka dodatkow a kara.

Z Zabrsklego.
Niedaleko szybów  „Delbriicka" zna­

leziono zwłoki wisielca, w k tórych  roz­
poznano szofera W. z P aw łow a. P o w o ­
dom sam obójs tw a by ła  nieuleczalna cho­
roba.

*

W  nocy na piątek w targnęli w łam y ­
w acze do kasy lecznicy knapszaftowęj w  
Zabrzu, rozpruli ognio trw ałą  kasę, z 
której skradli 1270 m arek. Z łupem sw ym  
w łam y w acze  zbiegli w nieznanym  kie­
runku.

*

Liczba poszukujących p racy  wzrosła  
także w Zabrzu i wynosiła na koniec pa­
ździernika br. 17.101 osób. z tego 14.614 
m ężczyzn  i 2.487 kobiet. Urząd pośred­
nictw a pracy u trzy m y w a ł  2.007 m ęż­
czyzn  i 280 kobiet. Zapomogi k ry z y so ­
we pobierało 3.278 m ężczyzn  i 150 ko­
biet. Tern sam em  tylko jedna trzecia 
część w szystk ich  za re .es tro w an y ch  bez­
robo tnych  k o rzy s ta ła  z pomocy pań­
stw ow ej.

*

Na ulicy Bytomskiej w Zabrzu został 
p rzejechany przez sam ochód c iężarow y  
lobotn ik  P a w e ł  Piela. Śm ierć nastąpiła 
na miejscu. N ieszczęśliwy liczył 23 łata 
i był sam otny . ^

U rzędow o stw ierdzono, że pew na za ­
m ężna n iew iasta  i  Zabrza 40 lat ży ła  pod 
fa lszyw em  nazwiskiem . Ponieważ ko­

bie ta  ta  jest m atką  tro jga dzieci, p o czy ­
niono kroki o p rzyw rócen ie  jej p ie rw o t­
nego nazwiska.

W  sobotę nad ranem  włamali się nie­
znani sp ra w cy  do składu obuw ia Miodo- 
w nika p rzy  ulicy N astępcy  Tronu  290 w  
Zabrzu i skradli 16 par t rzew ików , 4 pa­
ry  pończoch damskich, parę  skarpetek , 2 
pary kaloszy  i 16 pudełek kremu. W ła ­
m y w aczy  sp łoszył s tróż. Uciekając, od­
dali w łam y w a cze  kilka s trza łów , i tak 
zdołali się uchronić p rzed  da lszym  po­
ścigiem stróża .

Z Gliwickiego.
W  domu nr. 30 p rzy  ulicy W ilhelm a w  

Gliwicach znaleziono 4 sprzedaw aczki,  
k tóre  nie d aw a ły  już znaku życia . S tw ie r  
dzono, że w szystk ie  by ły  zaczadzone ga­
zami węglow em i, w ydobyw ającem i się 
z pieca kaflowego. T rz y  d z iew czy n y  
p rzyw róc iło  do życ ia  pogotowie ra tu n ­
kowe, c z w a r tą  odstaw iono do lecznicy. 
S tan  jej jest groźny.

*

W  ostatnim  czasie  p łoną k arczm y  w 
powiecie gliwickim. W  Łubku zgorzała

Nieludzkie ppzeS ladom ie pokohiika eolskiego ui Hiemizetk.
Lipsk. Kilka dni temu w y d a rz y ł  się 

w  Niem czech Ś rodkow ych  następujący 
w ypadek . Niejaki Stanisław  Grochal, P o ­
lak p rz y b y w sz y  w roku 1922 za pracą 
do Niemiec ocenił się po pew nym  czasie 
z Niemką. W  jesieni 1929 r. Grochal czy ­
niąc zadość obow iązkow i służby  w oj­
skow ej w yjechł sam do kraju, skąd  w 
roku 1931 powrócił do rodziny. Od tego 
czasu rozpoczęła się prawdziwa m arty­
rologia polskiego robotnika. W ładze  nie­
mieckie w swej zawziętości  do w szyst-  
skiego co polskie, prześladują Grochala 
na każdym  kroku, a b. pracodawcy ka­
tegorycznie odmawiają pozwolenia na 
zatrudnienie Grochala. U trzym uje się on 
z pracv  rąk żony. W szelkie  próby  jej u- 
zyskania  p raw a  dalszego pobytu w Niem 
czech spełzły  na niczem. Nie pomogła 
rów nież Interwencja konsula polskiego

w  Lipsku. W ładze  niemieckie zaję ły  o d ­
m ow ne s tanow isko  i *niespotykane w  
żadnym  innym kraju bezw zględnie w y ­
daliło rodzinę Grochala z granic R zeszy,
naruszając  przez  to p rzedew szystk iem  
odnośnie do żony, k tó ra  była w  posia­
daniu przez konwencję p rzew idzianych  
dokum entów  upraw nia jących  do dalsze­
go p rzebyw an ia  w raz  z dziećmi na te- 
ry torjum  R zeszy . Jak  się dow iadujem y, 
konsul polski w  Lipsku z ło ży ł w  tej spra 
w ie energiczny protest. W ydalenie  
Grochala nie jest odosobnionym w y p a d ­
kiem. W b re w  p rzy ję tym  na się zobow ią 
zaniom Niem cy nieraz już łam ały kon­
w encie em igracyjną. W y p ad ek  p o w y ż ­
szy  w y w o ła !  w śród  w y ch o d ź tw a  pol­
skiego w  Niemczech Ś rodkow ych  
kie w zburzenie .

wiel-

Odpowiedzi redakcji.
K. W . K. W y ry . P s z c z y ń sk ie  B r a c tw o  Gór­

nicze w  K atow icach  p rz y  ul. M a rsz a lk a  P i ł ­
sudsk iego  19.

Z. S. Zaw ada. Do W y d z ia łu  S k a rb o w e g o  w 
K a to w icach  na leży s ta w ić  p ro śb ę  o zezw olen ie  
tia bezp o ś red n ie  u iszczan ie  o p ła t  s tem p lo w y ch  
od ra ch u n k ó w  i p o k w ito w ań .

A. K. Tarn. G óry. O rę d o w n ik  S a m o rzą d u  
nr. 1 z dnia 10 s ty czn ia  1932 roku głosi:  W olne 
od poda tku  b u d y n k o w e g o  są  budowle ,  p rz e z n a ­
czo n e  na cele  m ieszkalne ,  now o  w znies ione  po 
1. 4. 1924 roku, jak rów nież  części  n a d b u d o w a ­
ne i to na p rzec iąg  10 lat  od oddan ia  b u d o w y  
do uży tku .  T erm in  lat 10 sk ra c a  się do lat 5 
p rzy  budow lach ,  n ad b u d o w lac h  i p rzebudow l. ,  
k tó re  zo s ta ły  w y k o n a n e  p rz y  pom ocy  u lgow ych  
funduszów  publicznych, o ile ich s topa p ro cen ­
to w a  nie p rz e k ra c z a  6% w  stosunku  rocznym .

J. A. P s z c z y n a .  Należy wnieść  p isem ną p ro ­
śbę  do Sądu  O k rę g o w e g o  o w y d a n ie  u chw ały ,  
uznające j  zag in ionego  syna  za  zm ar łego ,  p o w o ­
łując  się  na fakt,  iż zaginiony mimo og łoszen ia  
p oszuk iw ań  w  ciągu 6 m iesięcy  nie da ł  znaku 
życia.

S. K. G rzaw a. P a p ie ro w e  pieniądze z czasu  
p rz ed w o je n n eg o  o ra z  z czasu  inflacji ( spadku 
w artości p ien iądza)  nie m a ją  żadnej  w a r to śc i  
i n ik t  tych  b a n k n o tó w  nie wym ieni .

C zu w a ją ce m u  w Ja n k o w ic ac h .  R adzim y  od ­
cz e k a ć  do  w yjaśn ien ia  sp ra w y  p rzez  sądy  po­
tem  podać  nam  w y ro k ,  k tó ry  ch ę tn ie  ogłosimy. 
W  k ażd y m  razie  dz ięku jem y  za in form acje  i 
u p ra sza m y  o  w iadom ości  z g m iny  i parafji.  — 
P o z d r a w ia m y  se rdeczn ie !

G. Z. P a w łó w . T y lk o  p ozos ta ła  k w o ta  k a ry  
m oże  być  d a r o w a n a  w d ro d z e  am nest i i ,  n a to ­
m ia s t  w p łaco n a  sum a nie b ędzie  zw ró co n a .

S to w .  Katolickiej  M łodzieży  Po lsk ie j  w Za­
łężu . O g łoszen ie  o p rzed s taw ien iu  tea t ra lnem  w 
dniu 6 brn. o d eb ra l iśm y  dop iero  w sobo tę  do 
południa po w y d ru k o w an iu  „K ato l ika"  na nie­
dzielę. „Katolik" me na leży do tych  gaze t ,  k tó re  
w y c h o d zą  w niedzielę i św ię ta ,  z a tem  z a p o w ie ­
dzi z eb rań ,  p rz e d s ta w ień  tea t ra ln y c h  itp na le­
ży  n a d sy łać  w cześn ie j,  na jpóźniej  w p ią tek  do 
godziny 5 po południu.

S. J. M. D. Od o rzeczen ia  w s tę p n e g o  B rać  
kiego  Sąd u  R o z jem czeg o  w K atow icach ,  m ożn a  
wnieść  rew iz ję  w ciągu  1 m iesiąca ,  l icząc  od 

'd n ia  do ręczen ia ,  do  W y ż s z e g o  S ą d u  Rozjem  
.c z e g o  dal sp ra w  górnośląsk ich  B ra c tw  górni '  

c zy ch  w W a rs z a w ie ,  ul. E 'o k to ra ln a  2.
K. S. M. P ro s p e k t ,  to jest  ogłoszen ie ,  d ru k o ­

w a n e  oso b n o  i roz lep iane  na m i r a c h  lub s lupach  
rek la m o w y ch .  P ro s p e k te m  n a z y w a m y  rów nież  
cennik  w ra z  z  podaniem  jakości  i ilości to w aru  
p r z e sy ła n y  a d re sa to m  pocztą.

R. B. J. W ola. K ażdego  roku  na leży  sp o ­
rz ą d z a ć  zeznanie  o dochodzie  za rok  p rzesz ły  
i dok ładn ie  w y pe łn ić  w szy s tk ie  ru b ry k i  fornru 
l a rza  — zeznan ia  o ra z  z a łąc z y ć  w sze lk ie  d o ­
wody na w p isane  k w o ty .  Jeżeli  dochód  roczny  
z m ają tk u  w y n ie s ie  p rz e sz ło  1.500 zł, n a te n cz a s  
pod lega  p o d a tk o w i  doch o d o w em u .

S . F. Ligota. Szk ó ł  ro ln iczych  je s t  m nóstwo, 
In fo rm acy j  udzieli chętn ie  Ś ląska  Izba  Rolnicza 
w  K atow icach .

A. N. W ielk ie Hajduki. Jeże li P an posiada  
200 m a c zk ó w  p rzym usow ego  ubezp ieczen ia ,

w lep ionych  od k a r t  k w i to w y c h  I nie u t rac i ł  
p ra w a  do re n ty  inwalidzkiej  p rzez  nielepienie 
z n ac zk ó w  uzn an io w y ch  w p rz ep iso w y m  t e r ­
minie aż  d o  uznan ia  niezdolności za ro b k o w e j ,  
to może P a n  s t a r a ć  się o  ren tę  inw alidzką  z 
Zak ładu  U b ezp ieczen ia  na w y p a d e k  inw alidz ­
tw a  w  Król. ł iucie.

P. F. M lchalkow lce. Z a b e zp ie cz y ć  pożyczk i  
można  zap isem  h ip o te c zn y m  w z ło tych  w zło­
cie ,  ew en tu a ln ie  w  fran k ach  sz w a jc a r sk ic h  lub 
w do larach .

N. L. P a n  jest  o b o w ią za n y  płacić  poda tek  
w o jsk o w y  g d y ż  przen ies ien ie  d o  r e z e r w y  po 
5-m ięsiecznej  s łużb ie  wojskow ej,  jako  jedyni 
żyw ic ie le  rodzin  o raz  w łaśc ic ie le  odz iedziczo ­
nych  g o sp o d a r s tw  ro lnych podlega ją  o b o w ią z ­
kow i p łacenia  poda tku  w c iskow ego .

K. L. Studzionka. Jeże l i  sku tk i  w y p a d k u  po ­
g o r sz y ły  się m ożna  d o m ag a ć  się ren ty .  W tym  
celu  na leży  s taw ić  wniosek  do  Z akładu  Ubez 
pieczenia  od w y p a d k ó w  w Król. Hucie, z a łą ­
cza ją c  św ia d e c tw o  leka rsk ie ,  k tó re  s tw ie rd za  
p ogorszen ie  sk u tk ó w  w y p a d k u .

F. K, W y k re ś le n ie  h ipoteki za leży  od ze ­
zwolenia  k a sy .  P o n ie w a ż  w ięk sza  czę ść  p rzed  
wojennej pożyczk i  zos ta ła  sp łaco n a  p odczas  in­
flacji, ( sp ad k u  w a r to śc i  p ien iądza) ,  to k a s a  mo 
że z a ż ą d a ć  d o p ła ty ,  a po tem  dop iero  w y m a z a ć  
h ipotekę.

AL T. M arklow ice Dolne. P o d łu g  100% prze- 
r a ch o w an ia  2.100 m arek  n iemieckich  z lipca 
1919 roku ró w n a ją  się 882 zł, a z s ie rpn ia  756 zl 
Kasa m oże w ypłac ić ,  ale  ty lk o  w ed łu g  s tanu  
sw eg o  m ają tku .  W o b e c  tego  musi P an  przy jąć  
tę kw otę ,  k tó rą  ka sa  P a n u  zao fiaru je  względnie  
zaproponuje .

N. B. S k a r g a  nie będzie  m ia ła  pow odzen ia ,  
pon iew aż  za  pieniądze nabył  P a n  ziemię. P r z y  
kupnie na leża ło  się p rzek o n ać  o jej w a r to śc i  i 
w te n cz as  z rob ić  z a s trzeżen ia .  O becn ie  można 
by  t a r g o w a ć  się o zniżkę ceny  za  g run t ,  co  jest 
m ożliwe ty lko za  zgodą  byłej w łaścic ie lk i

J. K. W ar to g ło w ie c .  F a b r y k a  b r y k ie tó w  w 
Katow icach  - B ry n o w ie  — Z ak ład y  Hohentohe 
go S. A.

J. R. B yjaków , W y m ie rz a ć  k a rę  za szkodę  
w y r z ą d z o n ą  p rzez  bydło ,  m oże  Sąd  G rodzki  
Dla uniknięcia  w ięk szy ch  k o sz tó w  z aw ia d o w c a  
nie podaje  s p r a w y  do  sądu ,  lecz śc iąga  zaraz  
karę ,  a b y  nie robić  znaczn ie jszych  k o sz tó w  i 
nie n a ra ż a ć  w łaśc ic ie la  b y d ła  na w iększe  jesz  
cze  ka ry .

A. R. Knurów. T rzeba zw rócić  się z p ro śb ą  
o In te rw enc ję  do  Po m o rsk ie j  Izby  R zem ieś lm  
czej w T oruniu .

A. G. N ow e R epty. 2.000 m a re k  n iemieckich  
z p ie rw sze g o  pó łro cza  1917 roku  ró w n a ją  się 
1.740 zł, a z d rug iego  pó łro cza  1.660 zł podług 
100% p rz e ra ch o w an ia .

F. L. B rzezie . W edług artykułu 260 § 1 p. 1 
Konw encji  G enew sk ie j  k a r ty  c y rk u la c y jn e  przy­
s ługują  osobom , k tó re  m ieszkają  bez p r z e r w y  
na obszarze  p leb iscy tow ym  conajm niej od 1 
s ty c zn ia  1921 roku

doszczętn ie  k a rczm a  D aw ida, w Jastacli 
karczm a Samola. P rac e  ra tunkow e b y ­
ły bardzo  utrudnione z pow odu braku  
w ody. D otychczas  nie s tw ierdzono 
p rzy czy n y  pożarów.

*

P ew ien  m otocyklista , jadąc w stanie 
n ie trzeźw ym , najechał na drodze pomię­
dzy  Pyskow icam i i Toszkiem  na furman­
kę. Zderzenie było tak  ciężkie, że mo­
tocyklista runął na szosę, p rzyczem  do­
znał pęknięcia czaszki. W  stanie dogo­
ry w a jący m  odstaw iono go do szpitala.

Z Kozielskiego.
M asa rczy k  Je rzy  W ieczorek  z Go- 

ścięcina został napadnię ty  przez  dw óch  
łazęgów, k tó rzy  go okaleczyli ciężko 
bez jakiejkolwiek p rzy czy n y . Między 
innemi pchnięto go ostrem  narzędziem  
pow yżej oka, co  spow odow ało  u tra tę  
zw roku.

Z Strzeleckiego.
D rużyna  piłki nożnej z Odmętu za­

proszona by ła  w niedzielę do Krapkowic 
na m ecz tow arzysk i.  G dy d ru ży n a  w ra ­
cała  w ieczorem  do domu, jeden z g ra czy  
zasłabł nagle w sam ochodzie i osunął się. 
Koledzy, sadząc, że omdlał, poczęli s to ­
sow ać środki ożyw iające, lecz p rzeko­
nali się w krótce , że młodzieniec w y z io ­
nął ducha. Krajanie zw łok  w ykazało ,  że 
udar se rca  położył k res  życiu jego.

*

Onegdaj w  S zym iszow ie w  ręce poli­
cji w padł herszt  bandy  kłusow ników , 
który oddaw na  ubijał zw ie rzynę  w las­
sach obszaru  dworsk iego  w Szym iszo­
wie. Kilka dni późniei leśniczy P . p rz y ­
trzym ał na go rąącym  uczynku innego 
kłusownika, k tóry  p ow ędrow ał do kozy. 
W  ubiegłą sobotę ten sam  leśniczy na­
tknął się na innego kłusownika, którem u 
jednak udało się zbiec z bronią. W  mie­
szkaniu jego p rzeprow adzono  rewizję, 
ecz broni nie znaleziono.

Z Opolskiego.
W  14-tą rocznicę odzyskan ia  niepod- 

egłości odbyła się w Opolu m sza św., 
na k tó rą  p rzyby ł  konsul generalny  p. 
Leon M alhomme w raz  z personelem kon 
sulatu generalnego R. P. w Opolu. Na 
nabożeństw o  przybyli również p rzed­
stawicie le polskich o r g a n iz a c y j n a  SI. 
Opolskim oraz okoliczna ludność. Po  
nabożeństw ie  odbyła  się w gm achu kon­
sulatu generalnego  u roczysta  akademja, 
w czasie  której sk ładano życzen ia  P- 
konsulowi gen. Malhomme, k tó ry  jak 
wiadom o jeszcze w roku bież. p rzecho­
dzi do am basady  R. P. w P a ryżu .

*

O byw ate l  W ielkich Ziemnie, głucho­
niemy szew c-s taruszek ,  w raca jąc  z koś­
cioła do domu, został najechany z tyłu 
przez zam iejscowego m otocyklistę . S ta ­
ruszek w sku tek  silnego uderzenia  runął 
na bruk  bez przytom ności. W  stanie 
ciężkim przew ieziono go do lecznicy w  
Opolu.

*

P rze d  sądem  p rzys ięg łych  w  Opolu 
odpowiadał niejaki P aw e ł  Kalus z Łom ­
nicy za usiłowane m o rd ers tw o  i za w o ­
dow e uprawianie k łusow nictw a. Kalus 
jest w yrzu tk iem  spo łeczeństw a. W  cz a ­
sie objęcia Ś ląska przez Po lskę znajdo­
wał się w Polsce, skutkiem  czego siłą 
rzeczy  został obyw ate lem  polskim. W  
roku 1929 zdezer tow ał z w ojska polskie­
go i zbiegł przez zieloną gran icę  do Nie­
miec. W  czasie ucieczki zastrzelił pol­
skiego podoficera. Na te ry to rjum  nie- 
mieckiem rozpoczął „now y try b "  życia . 
W k ró tce  leśniczy lasów  łomnickich 
p rzydyba ł  K. na k łusow nictw ie. W  dro ­
dze do sadu rzucił się na leśniczego i 
oddal do niego cz te ry  s trza ły ,  k tóre  na 
szczęście  chybiły . Później Kalus zabił 
w Ciasnej żandarm a i zbiegł. Znalezio­
no go po długich poszukiw aniach w s to ­
dole, gdzie w sianie urządził sobie lego­
wisko i s tam tąd  robił w ycieczki rabun­
kow e i polowania na zw ierzynę . Sąd 
skazał Kalusa na 5 i pół roku domu k a r ­
nego. 5 lat u t ra ty  p ra w  i śc is ły  nadzór 
policyjny.

Z Oleskiego.
Do gw ałtow nej bijatyki przyszło w  

W ojciechow ie pom iędzy h it lerow cam i a 
komunistami na tle za ta rgu  o chorąg iew . 
Bójka by ła  tak zażarta ,  że jednego z ko­
m unistów  musiano odstaw ić  do iecz- 
nicy.



Program radiowy.
C zw artek , 17 listopada 1932 r.

K atow ice . O odz. 11.40 C o d z ien n y  p rzeg ląd  p ra sy  
p o lsk ie j. 11.50 K om unikat m eteo ro lo g iczn y .
11.58 S y g n a ł czasu  o ra z  h e jn a ł z K rak o w a.
12.10 In te rm ez z o  m u zy czn e . 12.25 K om unikat 
m e te o ro lo g iczn y . 12.35 VII k o n c e r t  szko lny  
z  F ilharm on ii W a rsz a w sk ie j. 15.40 K om uni­
k a t  g o sp o d a rcz y . 15.50 K om unikat g o sp o d a r­
c z y  i u rz ęd o w a  c ed u ła  g ie łd y  zb o żo w ej i to ­
w a ro w e j w  K a to w icach . 16.00 „ Ja k  z ro b ić  
now e ze  s ta re g o " . 16.15 K urs ś re d n i ję z y k a  
fran cu sk ieg o . 16.30 In te rm ez z o  m uzyczne . —
16.40 „C o i jak  c z y ta ć " . 17.00 In te rm ezzo  
m u zy czn e . 17.40 O d c z y t ak tu a ln y . 18.00 M u­
z y k a  lek k a . 19.00 M ie cz y sław  M ikuła: F e l­
ie to n  sp o rto w y . 19,15 R ozm aitości. 19.25 Ko­
m u n ik a ty  h a rc e rsk ie . 19.30 K w ad ra n s  l i te ra c ­
ki. 19.45 P ra s o w y  dziennik  ra d jo w y . 20.00 
M u zy k a  lekka . W  p rz e rw ie : W iadom ości 
sp o rto w e  i d o d a te k  do p ra so w e g o  dz iennika  
ra d io w eg o . 21.30 S łu ch o w isk o . 23.00 K om u­
n ik a t m e teo ro lo g iczn y . 23.10— 24.00 M uzyka 
tan e cz n a .

W rocław , G liw ice. G odzina  6,15: g im n asty k a . 
6 35: k o n c e rt . 10,10: p o ran ek  szk o ln y . 11,15: 
k o m u n ik a ty . 11,30: o d c z y t ro ln iczy . 11.50: 
k o n c e r t .  13,05: d. c. k o n c ertu . 19,45: kom u­
n ik a ty . 14,05: p ły ty . 14,45: ro zm a ito śc i. 15,10 
k o m u n ik a ty . 15,40— 16,15: o d c zy ty . 1615:
k o n c ert. 17,15: p ro g ram  d la  dzieci. 17,35— 
19,25: o d c z y ty . 19,30: k o n c ert. 20,30: słu ­
ch o w isk o . 22,00: k o m u n ik a ty . 22,20: e sp e ­
ra n to . 22 30: o d czy t. 22,45: m u zy k a  tan eczn a .

M oraw ska O straw a. G o dzina  10,00: m u zy k a
w o jsk o w a . 11,00: p ły ty . 12,30: k o n c ert. 13,30 
— 14,05: tra n sm is ja  z P ra g i . 15,30: k o n c ert 
sk rz y p c o w y . 15,45: p iosenk i. 16,00: o d czy t.

16,10: k o n c e rt .  1710 : k ą c ik  p rz em y sło w y . 
17,20: p ro g ram  d la  dzieci. 18,00 o d czy t. 18,15 
a u d y c ja  ro b o tn icza . 18,30: a u d y c ja  n iem iec­
ka. 19,05: lek c ja  an g ie lsk iego . 19,20: k o n cert. 
20,05: k o n c e r t  o p e re tk o w y . 21,00: k o n c e r t  
z P ra g i. 22,20: o d c z y t po an g ie lsk u : 22,35: 
k o n c ert.

P iątek , 18 listopada 1932 r.
K atow ice . G odz. 11.40 C o d z ien n y  p rzeg ląd  p ra sy  

po lsk iej. 11.50 K om unikat m eteo ro lo g iczn y .
11.58 S y g n a ł cza su  o ra z  h e jn a ł ż K rakow a.
12.10 K o n cert z  p ły t g ram o fo n o w y ch . 13.15 
K om unikat g o sp o d a rcz y . 13.20 K om unikat m e­
teo ro lo g iczn y . 15.40 K om unikat g o sp o d a rczy . 
15.50 C h w ilk a  lo tn icza  i p rzec iw g azo w a . — 
15 55 C h w ilk a  m o rsk a  i ko lon ia lna. 16.00 
P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  p e rio d y c zn y c h . 1615 
W ła d y s ła w  W losik . P o g a d a n k a  z  d z ia łu : „O- 
g ro d n ik  ś lą sk i" . 16.30 B a jeczk i cioci Heli dla 
dzieci. 16.40 „ R ad jo fo n ja" . 17.00 K o n cert po­
p o łu d n io w y . 1800 „ P rz e g lą d  ro ln icze j p ra sy  
k ra jo w e j i z ag ra n ic z n e j" . 18,10 R ozm aitości.
18,25 K om unikaty  sp o rto w e . 18.30 A udycja  
m u zy czn a  z ok az ji ło te w sk ie g o  św ię ta  na ­
ro d o w eg o . 19.30 F e lie to n . 19 45 P ra so w y  
dzienn ik  ra d jo w y . 20.00 P o g a d a n k a  m uzyczna . 
20.15 K o n cert sy m fo n iczn y  z F ilharm onii 
W arsz a w sk ie j. W  p rz e rw ie  fe lieton  lite rack i.
22.40 W iad o m o ści sp o rto w e . 22.45 D odatek  
do  p ra so w e g o  d z ien n ik a  ra d io w eg o . 22.55 
K om unikat m eteo ro lo g iczn y . 23.00 S k rz y n k a  
p o c z to w a  w  języ k u  francusk im .

W ro c ła w , G liw ice . G odzina 6,15: g im n asty k a . 
6,35: k o n c e rt. 8,15: g im n a sty k a  d la k ob iet. 
8,30: au d y cja  d la  k o b ie t. 10,10: po ran ek
szk o ln y . 10,45: k o m u n ik a ty . 14,05: p ły ty . 
14 45: ro zm aito śc i. 15,10: k o m u n ik a ty . 16,00:

Wiadomości handlowe.
Giełda pieniężna w Warszawie

w dniu 15 listopada 1932 r.
D o lar a m e ry k ań sk i 8.90 zł. F u n t sz te rlin g ó w  

29,64 zł. 100 fran k ó w  fran cu sk ich  34,87 zl. 100 
k o ro n  czesk ich  26,35 zł. 100 fran k ó w  sz w a jc a r­
sk ich  171,22 zł. 100 gu ld en ó w  h o len d ersk ich
357,25 zł. 100 fran k ó w  b e lg ijsk ich  123 34 zł.

Giełda zbożowa w Poznaniu
w  dniu 14 listopada 1932 r.

N o to w an o  za  100 kg  w  handlu  h u rto w y m  
p rz y  o d b io rze  ład u n k ó w  w ag o n o w y ch . Ż y to  
14,60— 14.80. P sz e n ic a  22,75—23 75: Jęczm ień
b ro w a rn ia n y  16,00— 17,50. Jęczm ień  13,25— 
14,50. O w ies 13,50— 13,75. M ąka ż y tn ia  23— 
24. M ąka p szen n a  36— 38. O trę b y  ży tn ie  8,75 
—9,00. O trę b y  p szen n e  9— 10. O trę b y  p sz e n ­
ne g ru b e . 10— 11. R zep ak  40— 41. R zepik  38 
— 43. G o rc zy c a  39—45. G roch  W ik to r ja  21— 
—24. G roch  F o lg e ra  31—34. K on iczy n a  c z e r­
w o n a  120— 140. K on iczyna  b ia ła  120—160. 
Z iem niak i jad a ln e  2,20— 2,50. Z iem niaki f a b ry ­
czne za  kilo 0,12/4. M ak n ieb iesk i 100— 110. —

Notowania giełdy zbożowej i towaro* 
wej w Katowicach

z dn ia  10 lis to p ad a  1932 r.
C en y  rozum ieją  się za 100 kg. p a ry te t  w agon 

K atow ice, w  han d lu  h u rto w n y m , ład u n k ach  w a ­
go n ow ych .

C eny
t ran z ak c y jn e  o rien tacy jn e  

Ż y to  17.75— 18,00 17 ,25-17,75
P szen ica  jednoM ta 26.80— 27 80
P sze n ica  z b ie ran a  25 80—26.80
O w ies jed n o lity  15.00— 17,00
O w ies z b ie ran y  15.50— 16,50
Jęczm ień  na k aszę  16.50— 17,50
Jęczm ień  b ro w a rn y  23.00— 24,G)
Jęczm ień  p a s te w n y  15.50— 16.50
G roch W ik to rja  25.00— 28.00
M ąka pszen . g ry s ik o w a  47,00—50.00
M ąka pszen n a  65 proc. 39.00 38,00—40,00
M ąka ży t. do 65 proc. 25 50—26.50 25.00— 26.00

M ąka ż y tn ia  d o  70 proc. s itk o w a  24.00— 25.00 
M aka ż y tn ia  ra zo w a  do 95 proc. 23.00—24.00 
O trę b y  p sz e n n e  g ru b e  10.50— 11.00
O trę b y  pszen n e  ś red n ie  10 00— 10.50
O trę b y  ż y tn ie  9.00— 9,50
K uchy ln iane 21.45 21.50—22,00
K uchy rz ep a k o w e  16.00—17,00
K uchy s ło n eczn ik o w e  46 proc. 17.00— 18,00

Giełda zbożowa we Wrocławiu
w  dniu 14 listopada 1932 r.

N o to w an o  za  1.000 kg  w  handlu  h u rto w y m . 
P sz e n ic a  76 kg  —  202, 74 k g  —  200, 72 kg — 
196. 70 k g  —  192, 68 kg  — 186. Ż y to  71 kg — 
156, 69 k g  —  152. Ję c zm ie ń : b ro w a rn ia n y  168, 
do  p rzem ia łu  168, z im o w y  161. Z a 100 kg. Len 
21. G o rc zy c a  28. M ak n ieb iesk i 70. M ąka p szen ­
na 70% — 28. M ąka ż y tn ia  70% —  22% . M ąka 
p rz ed n ia  34. Z a 50 kg. Z iem niaki jad a ln e  żó łte  
1,20, c z e rw o n e  1,20, b ia łe  1,10. Z iem niak i fa­
b ry c z n e  za  kilo 0,06% .

Sprawy towarzystw.
B aczność S ok ół II K atow ice.

W  ś ro d ę , d n ia  16. bm . o godz. 19 odbędzie  
się  w  sali S trz e c h y  G órn icze j z eb ra n ie  m iesię­
czne. O godz. 18 posiedzen ie  zarząd u .

Repertuar kinoteatrów w Katowicach.
Kino Capitol: „ D rew n ian e  k rz y ż e "  — p ro lo n ­

g o w an e.
Kino Casino: „ P ieśń  n o c y "  z Jan em  K iepurą.
Kino Rialto: „Z ab ó js tw o  o św ic ie "  z G astonem  

M odotem .

Repertuar kinoteatrów w Król. Hucie.
Kino C olosseum : 1. „W  ta jd ze  S y b iru " , 2

„Z em sta  n ie to p ć rza" .
Kino Apollo: 1. „ F ra n k en s te in " , 2. „ Ig ran ie

z m iłością".
Kino R oxy: 1. „B uffalo B ill", 2. „T ajem nica  k a ­

ju ty  o k rę to w e j" .

p ro g ram  dla m łodzieży . 16,30: k o n cert. 17,30 
— 19,25: o d c zy ty . 19,30: k o n cert. 20,30: k o n ­
ce rt. 21,20: ko m u n ik a ty . 21,30: s łuchow isko . 
22,30: ko m u n ik a ty . 22,45: k o n cert.

M oraw ska O straw a. G odzina 9 30: koncert.
10,30: p o ran ek  szk o lny . 12,10: p ły ty . 12.30: 
k o n cert. 13,30— 14,05: tran sm is ja  z P ra g i.
15,30: k o n c e rt fo rtep ian o w y . 16.00: o d czy t 
16,10: k o n cert. 16,53: o d czy t. 17 05: k w a r te t  
sm y czk o w y . 18,05: o d czy t. 18,15: au d y cja  
ro b o tn icza . 19,05: lekki k o n cert. 19,50: p ie­
śni. 20,20: słu ch o w isk o  22,20: k o n cert.

Sobota, 19 listopada 1932 r.
K atow ice. G odz. 11.40 C od z ien n y  p rzeg ląd  p ra sy  

p o lsk iej. 11.50 K om unikat m eteo ro lo g iczn y .
11.58 S y g n a ł czasu  o ra z -h e jn a ł  z K rakow a.
12.10 K o n cert z  p ły t g ram o fo n o w y ch . 13.05 
K om unikat g o sp o d a rcz y . 13.10 K om unikat 
m eteo ro lo g iczn y . 1315 P o ra n e k  szko lny . —
15.40 K om unikat g o sp o d a rcz y . 15.50 W iad o ­
m ości w o jsk o w e  i s trz e lec k ie . 16.00 S łu ch o ­
w isko . 16.25 In te rm ezzo  m uzyczne . 16 40 
„S tefan  Ż erom ski (w  7-m ą ro czn icę  zg o nu)". 
17.00 S k rz y n k a  p o c z to w a  d la  dzieci. 17 25 
In te rm ez z o  m u zy czn e . 17.40 O d c z y t a k tu a ln y  
18 00 M uzyka  lek k a . 19 00 „ P o c z ą te k  opanó- 
w an ia  p rz y ro d y  p rz ez  cz ło w iek a" . 19.20 R oz­

m aitości. 19.30 „Na w id n o k ręg u ". 19.45 P r a ­
so w y  dzienn ik  ra d jo w y . 20.00 K o n cert kom ­
p o zy to rsk i S e rg ju sz a  P ro k o fie w a . 20.45 W ia ­
dom ości sp o rto w e . 20.50 D o datek  do p ra so ­
w ego  dz ienn ika  rad iow ego . 20.55 M uzyka lek ­
ka. 22.05 K o n cert C hopinow ski. 22.40 F e lie ­
ton. 22,55 K om unikat m eteo ro lo g iczn y . 23,00 
M uzyka tan eczn a . 23,30 „W iadom ości z k ra ­
ju d la  cz ło n k ó w  P o lsk ie j E k sp ed y cji P o la rn e j 
na W y sp ie  N ied źw ied zie j" . 23.35—24.00 Mu­
z y k a  tan eczn a  (p ły ty ) .

W rocław , G liw ice. G odzina  6 1 5 : g im n asty k a . 
6,35: k o n cert. 11,15: kom unika ty . 11,30: kon­
c e r t. 13,05: p ły ty . 13,45: ko m u n ik a ty . 14,05: 
p ły ty . 14,45: ro zm aito ści. 15,10: k o m unika ty . 
16 00: fe lie to n  film ow y. 16,20: o d czy t. 16,50: 
koncert. 18,00— 19,15: o d c zy ty . 19,15: kon­
ce rt. 20.00: k o n c e r t w ie cz o rn y . 22,00: kom u­
n ik a ty . 22.45: k o n c e rt  nocny .

M orawska O straw a. G odzina 10,00: m u zy k a  
w o jsk o w a. 11,00: p ły ty . 12,10: p ły ty . 12 30: 
k o n cert. 13,30—14,05: tran sm is ja  z P rag i.
15,00: k a b a re t.  17,50: p ły ty . 18,00: o d c zy t 
18,00: śp iew  d z is ie jszy . 19,05: o d czy t. 19 15: 
k o n c e r t  20,20: słu ch o w isk o . 20.40: u tw o ry  
na harm onię. 21,00: tr io  c y tro w e . 21,30: k o n ­
c e r t  ch ó ra ln y . 22,20: radjofiltn .

Nadesłane.
P iekary Rudne. W  dniu 11 listopada obcho­

dzili m ałżo n k o w ie  S tan isław  i Klara Jaw orko-  
w ie z  domu B rylska ju b ileu sz  s re b rn e g o  w ese la . 
Z tej o k az ji ż y c z ą  Ju b ila to m  b ło g o s ła w ie ń s tw a  
B ożego, o ra z  d o c zek an ia  się  z ło teg o  w e se la  —« 
rodzice, siostry , bracia i krew ni. ( Ja k o  że  Ju« 
b ila t je s t  c zy te ln ik iem  „K ato lik a  Ś lą sk ieg o "  
p rz y łą c z a ją  się  do ż y c z e ń  a g e n t P a w e ł  B e d n a r-  
c zy k  o ra z  re d a k c ja  „ K ato lik a").

B obrow niki. W  niedzie lę , 13 lis to p a d a  ob­
chodził p. F ranciszek T rzela  z ło ty  ju b ileu sz  ko­
śc ie ln eg o  p a rafji B o b row nik i. Z tej okazji sk ła ­
d a ją  jak  n a jse rd e cz n ie jsz e  ż y cz en ia  d o ży c ia  d ia ­
m en to w eg o  jub ileuszu  sy n o w ie, córki 1 z ięc io w ie  
(P rz y łą c z a ją  się  do ży cz eń  a g e n t P a w e ł B ed­
n a rcz y k  i re d ak c ja  „K ato lik a"  jak o  d łu g o le tn ie ­
mu c zy te ln ik o w i „K ato lika  Ś lą sk ieg o " ).

P a w łó w  (ko ło  B ie lszo w ic ). W so b o tę , dnia 
19 lis to p ad a  br. obchodzi d ługo le tn i c zy te ln ik  
n aszeg o  „K ato lik a"  W ojciech  Graika z  jego  za ­
cną m ałżonką Joanną z domu S k rzyp czyk  sw o ­
je 50-lecie godów  m ałżeń sk ich . J u b ila t  je s t  s ta ­
łym  i d łu go le tn im  czło n k iem  Z w iązku  in w ali­
d ó w  g ó rn icz y ch  i h u tn iczy ch . Na dzień  ten  
u ro c z y s ty  sk ła d am  Ju b ila to m  n a js z c z e rsz e  ż y ­
czen ia  b ło g o s ław ie ń s tw a  B ożego , d łu g ieg o  ż y ­
cia, ż eb y  B óg dał sz c zę śc ia  d o c ze k an ia  się  
szczęśliw ie  d iam en to w eg o  w ese la . W ilbclm  
N iedurny , m ie jsco w y  ag en t.

Do p o w y ż sz y ch  ży czeń  p rz y łą c z a  się  tak ż e  
g łó w n y  z a rz ą d  O rg an izac ji in w alid ó w  g ó rn icz . 
i h u tn iczy ch . T ak  sam o  p rz y łą c z a  się  do sz e ­
regu  ży czeń  R e d ak c ja  „K ato lik a".

P odziękow anie.
W sz y stk im  P rz y ja c io ło m  I Z najom ym  k tó ­

rzy  w zięli u d z ia ł w  oddaniu  o s ta tn ie j posługi 
m ojej żonie

śp. W alesce  B orszczow eJ, 
w  szczeg ó ln o ści W iel. ks. w ik arem u  S o rk o w i, 
pp. u rzędn ikom  gm innym , członkin iom  B ra c tw a  
R ó żańca  ś w , Z w iązk o w i p o sz k o d o w an y ch  u- 
ch o d źcó w  śląsk ich , Z w iązk o w i P o w s ta ń c ó w  Si., 
T o w a rz y s tw o m  P o lek  sk ła d am  se rd ec z n e  „B óg 
z a p ła ć !" . Stan isław  B orszcz.

W ydaw nictw o: K ato lika  P o lsk ieg o  G órnoślą­
zaka . -G ońca ' Ś ląsk iego . K a to lisa  Ś ląsk ieg o  i 
G w iazdk i Ś ląsk ie j -  Zr redakcie odpow iada: 
F ran c iszek  G odula. Król. H uta. — Naktideir.: 
Z jednoczone  W y d aw n ic tw o  G azet, S p ó łk a  z ogr. 
odp.. K atow ice, ul św  S ta n is ła w ą  4 tel. 14 —14 

D ruk iem . D ru k a rn ia  ś lą s k a  S-ka z ogr. odp.
K atow ice  B a to reg o  2 — tel S-78.

Ltyłacja.
W  c z w a rte k , d n ia  17. bm . o  godz. 10 p rz e d  

po tri/dniem sp rz e d a w a ł będę p rzy  u i  W o je ­
w ódzkiej 27 d o b ro w o ln ie  n a jw ięce j d a jącem u  
jeszcze  d o b rz e  u trz y m a n e  m eb le , jaik: 

jadalkę c iem n o  - dęb., fortepian, bilard, biur­
ka. sza fy , leżanki, łóżka z mat., lustra, ma­
szy n ę  do  pisania, 2 m aszy n y  do stryk ow a- 
nia, m aszynę do sz y c ia  „Singer", zegary , sto ­
liki nocne, śp lżarki, um yw alk i, sk rzyp ce , sto ­
ły , krzesła , p iece , piec g a zo w y , w annę, sza ­
fę do akt, patefon. p ły ty , bu łe:, kanapę, de­
tektor, sanki, lexikon Majera 19 tom., obra­
zy , garderobę 1 w ie le  innych. —  O bejrzeć  
m ożna 1 godzinę przedtem .

M alinow ski 1 Sk.
l ic y ta to r  i t a k s a to r :  J. Zientek.

. . i  yn

Chor syfi
Leczę w szelkie choroby , p rzedew szystk iem  
chroniczne, c ierp ien ia  na raka i w enerycz­
ne. U prasza się przynieść mocz p o ran n y  

Leczenie naturalne.

J. Sedlauek
Katowice, ulica Piastowska nr. 3.

G odz. przyjęć: od godziny  9 — 12 i 4— 6 
w niedzielę od godz. 9 — 11. 

Broszurki wysyłam  bezpłatnie.

Techniczno ouuowiane
porady , projekty, kosztorysy, ekspertyzy, 
p row adzenie budow li, tęp ien ie  grzyba i 

robactw a, osuszanie  budynków

S z p r e g ta l ,  K a to w ic e
ulica Sobieskiego 26 Tel. 13-16

N iniejszem  zaw iad am iam  S zan . P u b liczn o ść  
P rz y ja c ió ł  i Z n ajom ych , że z dn iem  12 bm . ob ­
ją łem  k ie ro w n io tw o  R estauracji 1 Sali Bilardo­
w ej

Hotelu Dworcowego
przy ul. D w orcow ej 4 w  Król. Hucie.

P o le ca m  d o b o ro w ą  k u ch n ię  o ra z  napo je  
p ie rw sze j jakości.

M ojem  staram iem  b ęd zie  z ad o w o lić  w s z y s t­
k ich  sw y c h  G ości. O łask aw e  p o p a rc ie  u p ra sza  

ANTONI EW Y z żoną. 
g M i n i M M ! ! ;;— n u

P O P Y  (akieMcTSasnekci LIBERTI

„Dzieje Siatka”
P r o l .  D r a  F E L I K S A  K O N E C Z N E G O

494 stron, nowe wydanie bogato ilu­
strowane w pięknej oprawie, jedyne 
wyczerpujące dzieło o Śląsku, po 
z n i ż o n e j  c e n i e  Zł. 5.—  (dawniej 
Zł. 10.—) p o s i a d a  na s k ł a d z i e

l  i ia  Śląską* Katow ic*
■  l i c a  B a t o r e g o  n r .  A.

Tam do nabycia również P o lsk o-n ie­
miecka

ia
zawarta w Genewie 15 maja 1922 r., 
po ZŁ 3,30.

R uta dli Mm  kta ste internuje m m i Gfaitgo Mssta.

M ja f o p n  a M f o u ia sprzedaże J

Katowice, ul. Wojewódzka nr. 29
W y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  w c h o d z ą c e  

w  z a k r e s  in t ro l ig a to r s tw a .  
O praw a ksi-tżek: ozdobnych, zwykłych i 
ksiąg handlow ych różnego rodzaiu. Tecz­
ki do podpisu, teczki do  sortow ania, pod­
kładki biurowe, kartoteki, segregatory , sko ­
roszyty. A lbum y pam iątkow e i do fotograiji.

Czeladnik k ra w ie c k i 
p o szu k u je  p ra cy . D u­
rak  K onrad , F ry d e k  67 
poczta  M iedźna , pow . 
P szc z y n a .

*zozne

G łuchota, szum . c iek - 
n .en ie  uszów  u lecza l­
ne. S e tk i p o d z ięk o w ań . 
Ż ąd a jc ie  b e zp ła tn e j 00 
u cza jące j b ro sz u ry .  L. 
Z ite llner, — K ato w ice , 
Mick ew icza  22.Krem Aloma Liberti

Jed y n ie  KREM  ALOM A L ib e rti z a w ie ra  
c z y n n ą  su b s tan c ję  ra d io a k iy w n ą , k tó ra  nadaje  
tw a rz y  św ieży  m ło d z ień czy  w y g 'q d  i pow oduje 
s to p n io w e  zan ikan ie  z m a rsz cz ek  i sfa id o w ań  
sk ó ry , nie w y tw a rz a ją c  p rz y te m  sk u tk ó w  ubo­
czn y ch . K rem  ALOM A p o siada  pożarem  w y ­
tw o rn y  zap ach , ch ro n i c e rę  od u jem nych  zm ian 
a tm o sfe ry cz n y c h  i u su w a  w sze lk ie  p ry sz cz e , a 
jed n o cześn ie  s łu ż y  jako  w y śm ien ity  po-akład 
pod puder.

P ubliczne o d w o ła n ie .
F ałszyw e- o b w in ien ie  
pana  K uśki Juljus-za z 
R a sz cz y c , że on  jes t 
w in ien  śm ie rc i m ego  
m ęża, n in ie jszem  od­
w ołu ję  iako  n ie p ra w ­
d z iw e  I d la te g o  p rze­
p ra sza m  p. K uśkę JuMu 
sza . H y a ce n ta  S iod ła- 
czek , A d am ow ice , po­
w ia t R ybnik .„

Ulieilisha Ppnouinia Gopsnifiro
l a t o w k e .  Słowackiego -0  (parter)
/y k onu ję  na m iarę gorsety , gorsolety , 
m stonosze, opask i, b rzuszne i bandażow e 

i t. p. w ed ług  poleceń lekarskich. 
W szelkie zlecenia załatw iam  solidnie szyb­
ko i z pierw szorzędnych m aterjałów  po 

cenach  przystępnych.

C hcesz c o  sprzedać — 
daj drobne o g ło szen ie  

do r a s z e i  g aze ty !
Mały w ydatek  a w iel­
ka korzyść  stanow i 
drobne o g ło szen ie  w

nasze! gazecie!
Najlepszy snutek przy­
noszą drobne o g ło sz e ­
nia w nasze] gazecie!


